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Przedpłata na „CZAS"
od dnia Igo Października 1879 r.

Z  przesyłką pocztową w państwie  
Ausiryackiem :

V

na pół roku 
dr. 1 2

na kwartał 
złr. 6

na 1 miesiąc 
złr. 2 - 5 0

Z  przesyłką pocztową do Niemiec:
na pół reku 
2 8  marek

na kwartał 
1 4  marek

na 1 miesiąc 
O marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy 
pisanie nazwiska, i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od pierwszego  do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem  
pocztowym.

Cena Czasu za granioą ogłosżona jest w tytule 
każdego numeru.

K rabów  1 października.
O Andrzeju Zamoyskim według: 

Uncyklopedyl rolniczej.
Y.

Połączenie wielkich reform spełecznych z ru 
chem polityeznym bywa fatalizmem naszej poroz- 
biorowój historyi. Krwawe doświadczenie Galieyi, 
gdzie spisek chcący używać kwestyi socyajnej s 
środek ruchu, dostarczył broni biurokraeyi przeciw 
szlachcie polskiój, gdzie uroniono na długie czasy 
wszystkie błogie następstwa wolności i własności 
nad&nój chłopom, przykład ten nieuchronił Kró­
lestwa od powtórzenia tego samego błędu. Refor­
ma społeczna, która wymagała największój ciszy 
i spokoju, aby mogła się odbyć prawidłowo doj­
rzewała w czasach burzliwych, pod presią ruchu. 
Niedziw, że ten, który jeden z pierwszych nad tą 
reformą pracował i poświęcił jej życie, niezdołał 
swojego przeprowadzić systemu oczynszowania 
na podstawie długoletnich dzierżaw, czyli zmiany 
stosunku pańszczyźnianego na agielskie farmy.

Kiedy rząd oddał w ręce Towarzystwa rolnicze­
go sprawę uwłaszczenia, a przynajmniój wezwał 
je-do roztrząsania projektów w październiku 1850 
roku, Andrzćj Zamoyski dotrwał w obronie swego 
systemu, ale napotkał na tak silną opozycyę, że 
po raz pierwszy w łonie Towarzystwa poniósł 
przegraną.

Rozprawy Towarzystwa w tym przedmiocie go­
dne jakiego parlamentu, stanowią piękną kartę 
historyi naszego życia publicznego, jakby ciąg 
dalszy rozpraw czteroletniego se jmu. Pan Andrzej 
przedstawia tu konserwatyzm, który nie chce zry­
wać z przeszłością ale żąda stopniowego postępu. 
Tym duchem nacechowane jego mowy przy o- 
twareiu rozpraw 1860 r.

Rył to punkt kulminacyjny jego stanowiska i 
działania. Nieutracił on miru ani wpływu, ow­
szem wzmagająca się popularność i powaga jego 
imienia miała być tarczą zasłaniającą Towarzy­
stwo od wpływów zewnętrznych, lecz kierownictwo 
już niespoczywało wyłącznie w jego rękąeh i lu­
dzi otaczających go.

Zbyt doraźnie często sądzimy ludzi i wypadki, 
a do teoryi politycznej, którą post factum  sobie 
układamy, jednych wynosimy zbytnie zmniejsza 
jąc ich błędy, na drugich zrzucamy całą odpowie 
dzialność.

Nowe światło na postać pana Andrzeja rzuca 
towarzysz jego prac, doradca i pośrednik w chwi­
lach najtrudniejszych i w stosunkach najbardzićj 
naprężonych.

Dłużćj zatrzymaliśmy się też nad życiorysym 
ze względu ne autentyczne źródło, z którego poeho 
dzi. P. Ludwik Górski zamyka ten portret preze 
sa Towarzystwa roliczego następującą charakte 
rystyką:

Przekonania polityczne A. Zamoyskiego były wia­
dome; nie taił się z niemi nigdy i przed nikim. Ale 
drogi postępowania i środki których używał, lub któ 
re zalecał, były w granicach ścisłej legalności utrzy 
manę. Ufał mocno, może nawet zbyt ułudnie, postę 
powemu rozwojowi społeczeństwa; dla tego zalecał 
pracę we wszystkeh kierunkach dobro ogólne na celu 
mających, a wszelkie polityczne kroki o tyle tylko 
za korzystne uważał, o ile dla nich na samem dnie 
narodu, grunt odpowiednio był przygotowany. W je- 
dnem z licznych pism swoich mówiąc o szczęściu 
akiem człowieka obdarza praca dla dobrego i uży 

tecznego celu podejmowana, powiedział stosując wi 
docznie rzecz do położenia, że: „cel pracy zasłonić 
potrzeba, aby oszczędzić sobie męczarni z niecierpli­
wości pochodzącej."

Słowa te malowały dla tych, którzy bliżej go znali, 
cały nastrój ducha i system postępowania p. Andrzeja. 
On też co niedawno jeszcze zgromadzonym członkom 
Towarzystwa publicznie i pięknie powiedział: 
wielkie zadania ludzkości sam Bóg stawia," gdy 
mniej cierpliwi kwestyę polityczną stawiać zaczęli, 
wszelkiego udziału własnego lub Towarzystwa do 
kroków umiarkowańszych, ale polityczny charakter 
noszących, statecznie i niezłomnie odmawiał. To jego 
usposobienie i to przewidywanie maluje się w zakoń­
czeniu mowy, którą ostatnie walne posiedzenie To­
warzystwa w r. 1861 zagaił: „Pamiętajmy abyśmy
nie takiego nie popełnili, przecobyśmy żasłużyli, aby 
być nieszczęśliwymi." Były to ostatnie słowa publi­
cznie przez niego do kraju wypowiedziane. Później 
zamilkł; kraj więcej już głosu jego nie słyszał.

Wypadki poszły biegiem, którego się A. Zamoyski 
obawiał. Są one w pamięci wszystkich. Objaśniać 
lub tłumaczyć postępowanie wśród nich A. Zamoy­
skiego, ani miejsce w Encyklopedyi rolniczej, ani 
zwłaszcza pora po temn. Dość powiedzieć, ze z roz­
wiązaniem Towarzystwa rolniczego skończył się wpływ 
przeważny p. Andrzeja na nasze społeczeństwo. Wy­
kolejony nagle z kierunku, w którym przez lat trzy­
dzieści pracował, i do którego przywyknął, usunął 
się od bezpośredniego działania—i „ słowem posiłko- 
wem“ być przestał.

Żywotowi, którego główne rysy skreśliliśmy, nie 
brakowało tego wszystkiego, có prawdziwych wyż­
szości społecznych bywa zwykle udziałem. Urodze­
nie, majątek, zewnętrzne przymioty osobiste, dary 
ducha i umysłu, przyniósł on z sobą na świat. Pracą 

cnotą dobił się nietylko poważania ludzi bliżej go 
znających, ale nawet tak powszechnej miłości ogółu, 
jakiej w historyi kraju naszego bardzo rzadkie są 
przykłady. Miłości tej nie zjednał sobie ani schlebia­
niem narodowym słabościom, ani urojonemi obietni­
cami, temi zwykłemi środkami poziomych popularno­
ści, ale cnotą w prywatnem życiu, w publicznem go­
towością do usług, poświęceniem osoby i majątku, 
szlachetnością zasad, szczerością mowy, wielką go­

dnością w stosunkach urzędowych, nakoniec dziwnie 
ujmującem obejściem. Po długich latach powodzenia, 
dotknęły go gorzkie zawody i gromy osobistych nie 
szczęść. W oddaleniu od kraju stracił wierną i naj 
droższą towarzyszkę życia i nie mógł nawet osta 
tniego jej odebrać tchnienia; ujrzał roboty swoje 
skruszone, przedsiębiorstwa upadłe, majątek zagrożony 
i cel pracy życia całego oddalony. Nie brakło zatem 
Andrzejowi Zamoyskiemu tej wielkiej wyższych lu 
dzi próby, nie brakło mu cierpienia. Zniósł one mę- 
żnem choć zbolałem sercem i z pokornem woli Bo­
żej poddaniem. Mówią i pisją tera® niektórzy, że 
p. Andrzej niemiaJ zdolności politycznych, i że poli­
tycznym człowiekiem być nie umiał. Jeżeliby powo­
dzenie miało być koniecznym warunkiem, stanowić 
mającym o politycznej zasłudze; sąd ten byłby słu­
szny. Tak jednak nie jest. Na polu politycznego dzia­
łania, jak na roli gospodarza, jedni są cô  mozolną i 
długą pracą rolę pod zasiew przygotowują, drudzy 
co plony gotowe zbierają i na użytek przerabiają. 
Zasługa pierwszych mniej głośna, często nawet mało 
znana, jest niemniej stanowczą i prawdziwą; a jeżeli 
drudzy posianych plonów skrzętnie zebrać nie zdo­
łają, jeżeli je nawałnica i grad zniszczą , czyż przez 
to zasługa pierwszych ma być zapomnianą a nawet 
im odjętą ? . . . .  Tego nie dopuszczam i dla tego są­
dziłem, że tę zasługę przypomnieć należało.J

Bądź cobądź zostawił po sobie A. Zamoyski w tym 
kraju żywą tradycyę, jak ludzie wyższego położenia 
i rozleglejsze środki posiadający, zdobywać mają 
prawdziwą zasługę, jak powołanie właściciela ziem­
skiego łączyć z obowiązkami chrześcianina i obywa 
tela. Zostawił w r ismach swoich ślad wzniosłych u- 
czuć i praktycznych celów; nakoniec zostawił w tu 
tejszem mieście zakłady przemysłowe dotąd istniejące 
i piękne gmachy przez niego wzniesione, a przed ko­
ściołem Śto krzyskim posąg Chrystusa, krzyż swój 
niosącego z napisem: Sursum tor da.

ę O R E S P O N D E N C Y A  „C Z A SU "
W ie d e ń  30 września.

□  Przed kilkoma dniami Savfet basza oświad­
czył urzędownie przedstawicielom mocarstw w Kon­
stantynopolu, że pogłoski względem wkroczenia 
wojsk tureckich do wschodniej Rumelii są fałszy­
we i że rząd turecki jak na teraz przynajmniej 
niema zamiaru robić użytku z. prawa nadanego 
mu ewentualnie traktatem. Oświadczenie to spra­
wiło powszechnie bardzo dobre wrażenie, bo o- 
bawiano się ogólnie, że wkroczenie Turków do 
i lumelii przywiedzie do zatargów z ludnością miej­
scową. Musimy oddać sprawiedliwość umiarkowa­
niu i pobłażliwości Porty, chociaż zawdzięczamy 
to nieoględności tureckich mężów stanu, a wizy­
cie księcia Bismarka u Edhema baszy i radom, 
jakie niemiecki kanelęrz dał tureckiemu ambasa- 

orowi. Pozwólcie dlatego, abym wam podał kil- 
ca szczegółów tej wizyty, tembardziej, że tutejsze 
c zienniki opowiadały o niej różne bajki. Książę 
j lismark przyszedł do ambasady sam jeden. Edhe­
ma znał książę z czasów posłowania jego w Ber- 
inie. Po przywitaniu zaczęto rozprawiać o obe­

cnym stanie Turcyi, oraz o traktacie berlińskim. 
Cdhem basza, czy to w chęci przypodobania się 

. iismarkowj, czy też wypowiedzenia własnego 
irzekonania, przyznał się , że traktat berliński,

który w początkach został tak źle przyjęty w Stam­
bule i który tak powszechnie krytykowano z pun­
ktu interesów tureckich, stał się dzisiaj deską 
zbawienia państwa tureckiego. Bismark oświad­
czył na to, że rad słyszeć taki sąd o dziele swoim 
z ust najbliżej zainteresowanych i dodał, że 
Niemcy troszczą się więcej o los Turcyi, niźl’ 
powszechnie mniemają, że zadaniem ich było stwo 
rżenie stanu rzeczy gwarantującego egzystencyć 
i rozwój państwa tureckiego. Niemcy zgodnie 
z Austryą, dodał książę, czuwać będą nad ści­
ąłem wykonaniem traktatu i wszelkie zeehcenia 
(velleitSs), nadużycia i przekroczenia granic trak­
tatu , zostaną należycie i surowo poskromione. 
Mówiono także o ewentualnem wkroczeniu wojsk 
tureckich do Rumelii. Książę Bismark dał do 
zrozumienia, że ewentualność ta jest mu niemiłą, 
bo przywieść może do zamieszek, a przyznam się 
Excelencyi, dodał kanclerz, nic mi się dzisiaj bar­
dziej nie uśmiecha, jak spokój i spokój bezwa­
runkowy. Otóż z tego sądzić można, że w Stam­
bule słów kanclerza usłuchano, bo w parę dni 
później nastąpiła deklaracya Savfeta, o której wy­
żej wspomniałem.

W  tutejszych kołach dyplomatycznych dotąd 
opowiadają sobie najmniejsze szczegóły wizyty 
ks. Bismarka w Wiedniu, a każdy powiada, że 
nigdy jeszcze nie widziano go w takim humorze 
i tak dowcipnego. Mówiąc z pewną osobą o 
Gamhecie, książę nie mógł się wydziwić, że były 
dyktator przyjął tytuł doktora uniwersytetu w Ate­
nach i w dodatku tak się nim chełpił; będąc już 
doktorem fakultetu paryskiego — „to tak wyglą­
da, powiedział kanclerz, jak gdyby go, zdjęto 
z konia i wsadzono na osła". Mówiąc z Tiszą o 
pobycie swoim w Wiedniu, książę wypowiedział 
nadzieję, że dzisiejszy kongres wiedeński un con- 
gres en miniaturę, un congrós a. deux zdoła nie­
mniej dłużej utrzymać pokój i pod tym wzglę­
dem nie ustępuje wielkiemu wiedeńskiemu kon­
gresowi.

Potem znowu rozmawiając z pewną dowcipną 
damą, która na zapytanie księcia: Comment vous 
portez vous? odpowiedziała.... mai, mon prince, 
car vous ne pouvez vous imaoine>•, ee que souffre 
une femme curievse, quand elle a Vhdnneur d'etre 
dans la; societe du prince Bismark, sans oser lui 
demander ce qu'il vient fa ire  reelement a Vienne. 
O, zawołał książę serdecznie się śmiejąc — nie 
chcę, abyś pani cierpiała, i wiedz o tem, żem 
przyjechał do Wiednia, aby szukać z pomocą 
irzyjaciela mego Andrassego igły magnesowej, 
mającej dostateczną, siłę przyciągania i trzymania 
wszystkich żywiołów pokojowych — \une aiguille 
aimentee par la paix. Ale zauważyła dowcipna 
'drabina X. igła magnesowa zwróconą jest prze­
cie ku północy. — Tak odparł Książę, mais e’est ju­
ste le f in  mot de Vhistoire. Te i tym podobne 
nstoryjki kursują dzisiaj po mieście i niejeden 
dowcip Figara lub Kladerdatscha kładą dzisiaj u- 
)rzejmie Księciu Bismarkowi w usta.

Jest to dowodem jak tu w Wiedniu są dumni 
kontenci z odwiedzin Księcia. Bodajby tylko 

wizyta Ks. Gorcżakowa i blizka potem przyszłość 
nie rozczarowała naszych optymistów, upatrują­
cych uporczywie w odwiedzinach Bismarka zer­
wanie potrójnego przymierza i allians przeciw 
Rosyi.

Namiestnik przeniósł sekretarzów powiatowych:

Jana Ł u e z a k o w s k i e g o  z Tarnopola do My­
ślenic, a Bazylego R o g o c k i e g o  z Myślenic do 
Husiatyna:

W ie d e ń  30 września. Organa półurzędowe, 
które po zmianie ostatniój gabinetu podnosiły 
myśl utworzenia stronnictwa zjednoczenia, Eeichs- 
partei, podnoszą teraz myśl utworzenia „s’ron- 
nictwa środkowego," któreby we wszystkich spra­
wach dotyczących konstytucyi głosowało z lewi­
cą , w ekonomicznych zaś z prawicą. Poruszenie 
tój myśli daje Politik powód do następujących 
uwag:

„Takie stronnictwo pośrednie, pisze Politik 
nikomu by się nie przydało: a już najmniój rzą­
dowi. Trudno bowiem, aby gabinet Taaffego łu ­
dził się nadzieją, że mógłby długo rządzić za 
pomocą takiej frakcyi, zaledwo 30 do 40 posłów 
wynoszącój, niezawiśle od obu wielkich stronnictw 
parlamentarnych. Byłaby to potworność parlamen­
tarna. Parlamentaryzm polega na przewadze je- 
dnój stałój większości. Już to było anomalią, że 
ostatniemi czasy gabinet Auersperga mógł różne 
sprzeczne frakeye sprzęgać do głosowania w du­
chu ministeryalnym ; ale zamieniać wahanie się 
w system, byłoby rzeczą jeszcze zgubniejszą, a 
zresztą zaledwo chwilęby się utrzymało.

„Nadto, choćby Taaffe dał centralistom wszel­
kie rękojmie nietykania konstytucyi i stronnictwo 
środkowe najwierniejszym się okazało stróżem jej, 
zawsze jednak lewica będzie dążyła do obalenia 
Taaffego a zaprowadzenia rządów z łona lewicy, 
i miałaby w tem racyę. Z drugiój zaś strony, 
w takim razie gabinet nie mógłby liczyć na sta­
teczne poparcie prawicy. Wszystkie bowiem frak­
eye autonomiczne w tem są zgodne, że wymie­
rzona obecną konstytucyą autonomia jest niedo­
stateczna, dążą więc do jej rozszerzenia. W stą­
pienia naszych posłów do Rady państwa nie na­
leży tak tłumaczyć, że centralistyczną konstytu- 
cyę z roku 1867, w roku 1873 „poprawioną" en 
bloc przyjmują, tylko tak, że odtąd na polu par- 
lamentarnem przeprowadzić zamyślają pożądane 
reformy. Autonomiści uznają konstytucyę grudnio­
wą jako fakt, którego cofnąć niepodobna; ale nie 
jako fakt wyborny i żadnój już naprawy niepo- 
trzebujący. To jest wspólny program prawicy, 
podczas gdy i cała lewica bynajmniej nie obsta­
je przy literze konstytucyi, gdyż owszem znaczna 
jej część dąży do dalszej centralizacyi albo dua- 
iizacyi, mimo że programy gradecki i polteński 
na razie do kieszeni schowano.

Wierzymy wprawdzie, że mimo owej frakcyi 
środkowój Taaffe w kwestyach tak zwanój poli­
tyki praktyeznćj wchodziłby na drogi, dla auto- 
nomistów sympatyczne. Ale solidarność między 
rządem a prawicą byłaby z góry niemożliwą. 
Rząd, nietylko stawiający się na gruncie konsty­
tucyi, ale wszelką jćj zmianę w duchu autono­
micznym z góry odpychający, nie może przecie 
iczyć na szlachetne poparcie prawicy. Do, ut des, 

otóż jeżeli mamy popierać rząd w „kwestyach 
ńeźących," to musimy też liczyć na jego uprzej­
mość w kwestyach prawno-politycznych, które są 
daleko ważniejsze, bo od nich nietylko uchwale­
nie budżetu na jeden rok, ale przyszłość państwa 

członków onego narodowych zależy.
„Wszelako rozumielibyśmy takie stronnictwo 

środkowe, któreby jjkkd specyalne ministeryalne 
mśredniezyłe mięa?y nieugiętym centralistycznym

Część l i t e r a c k o -a r ly s ty c z n a ,

D r i s i B j m  odbudowanie Sukiennic
i dawni ich architekci.

I I
Jan llarya z Padwy.

( P a d o r a n o )

„W r. 1555 nazajutrz po Stym Michale, składy, 
gdzie sukno sprzedają, jatki szewskie i wszystko, 
co w około było ogień zniszczył," temi słowy 
donosi nam kontynuator święto - krzyskiego Ro­
cznika o pożarze Lindintoldowskiej budowy Su­
kiennic. Wtedy to musiał runąć szczytowy ich 
dach, łamiąc kamienne pinakle szkarp, niszcząc 
sklepy i ten pułap, który w początkach XYI 
wieku zaprowadzony tworzył piętrową salę a za­
ciemnił sklepy.

Na rynku krakowskim powstała pośrodkiem 
szpetna ruina, sterczały oczernione ceglane mury 
wysokiej dawnej halli a stosy przepalonych belek 
wiązania zalegały brukowaną jej podłogę. Pożar 
przyniósł szkody nie mało, ale dogadzał pragnie­
niu tych, którym struktura Sukiennic była za 
staroświecką, a którzy cieszyli się, że konieczna 
restauraeya przyniesie gmachowi świetniejszą a 
weselszą szatę. Lindintoldowskie Sukiennice przed­
stawiały się zresztą raczej jak  kościół, niż miej­
sce bogatego zysku i wesołych targów. Jakoż 
wiele się zmieniło w średniowiecznem mieście, 
aby Sukiennice miały przypominać surowy żywot 
XIY wieku; jesteśmy w pełni epoki odrodzenia, 
strojne w pióropusze i kolorowe bławaty, prze­
chadzają się po rynku krakowskim postacie z mi­
niaturowego kodeksu Baltazara Bema, a kamie­
nice Bonerów, Kmitów, Karnyowska i inne strzę­
pią swe mury kamiennemi attykami ślicznego re­
nesansowego stylu (reszty u radcy Rzewuskiego 
przechowane).

Wśród rynku piękny włoski stoi ratusz, pyszni 
się swemi schodami odkrytemi, których lwy ka­
mienne strzegą i koronkami attyki, która swe 
linie na tle nieba rysuje wdzięcznie. Stosunki 
miasta z dworem królewskim częste przez Bone­
rów i innych bogatych mieszczan, przenoszą gu­
sta pańskie na krakowski bruk,

Pańskiem zajęciem jest kochać się teraz w sztu­
kach włoskich; królowie Zygmunci bez tego żyć 
nie mogąc zdumionemu miastu zaświecili pałaca­
mi swemi włoskiemi na Wawelu, zaćmili oczy 
zygmuntowską kaplicą katedry. Pełno włoskich 
artystów, na zamku niemało ich w Krakowie i na 
Kazimierzu; budowanie i rzeźba w ich teraz 
ręku, a miasto gwałtem chce się na sposób wło­
skich miast budować, więc im się kłania i obsta- 
lunki daje. Sukiennic spalonych nikt nie będzie 
restaurował, tylko Włochy, oni jedni umieją coś 
pięknego zbudować, oni jedni przerobią ruiny Su­
kiennic w ozdobny gmach.

Czy król odbudowuje Sukiennice, czyli rada 
miasta, to mniejsza, w tej chwili miasto chce mieć 
Sukiennice pięknemi i nie żałuje ząpłaty za mo­
dele przedstawiać mające odrestaurowanie Su­
kiennic i temu i owemu architektowi. Niech ko­
sztuje co chee, byle pięknemi były. W  tym pra­
gnieniu widzimy istny charakter epoki odro­
dzenia.

Nie łatwem było zadaniem zachować główne 
ściany gotyckiej budowy Sukiennic a odziać gmach 
pięknościami włoskiej sztuki, bo ta część, na któ­
rą ona sadziła się, to jest ubranie dołem było na 
zewnątrz w Sukiennicach straconem. Włoski ar­
chitekt umiałby otoczyć do koła stare Sukiennice 
ślicznemi podcieniami, jakich tysiące w ojczyźnie 
postawił coraz piękniejszych, gdyby mu na prze­
szkodzie nie stanęło ściśnienie stóp gmachu mu- 
rowaDemi i drewnianemi kramami- Tylko yązkie 
przejścia (maolochy) z rynsztokami dla spadku 
wody oddzielały w całej długości _ Sukiennice od 
kramów bogatych fundacyi Jadwigi (P) a szew­
skich jatek z drugiej strony. Cóż nasz poczciwy 
Rey nie pisze o nagromadzeniu kramów i ludu, 
jatek i straganów pod śeiąpami Sukiennic. Spodu 
Sukiennic nie dojrzałby ciekawy i z wysokiej 
wieży maryaekiej, tem mniej z pięter domu rynku.

Zadanie restauracyi w duchu włoskiego piękna 
musiało zwrócić się ku wązkim facyątom od pół­
nocy i południa, i ku szczytowi całego gmachu. 
Do programu przebudowy dodano warunek bez­
pieczeństwa przez zaprowadzenie sklepienia w do­
lnej sieni w miejscu spalonego pułapu (reszty je ­
go dochowały się przed obecną restauracyą) i 
wejścia na piętro ogniotrwałego, do tych bram, 
których okucie czasy Jagiellończyka przypomina­
ło nie zbyt jeszcze dawno (orzełki wygniatane). 
Z budowniczych i rzeźbiarzy włoskich, którym 
przodował B a r t ł o m i e j  B e r e c c i  w pierwszej

połowie XYIgo wieku, niewielu w Krakowie temi 
czasy pozostało, iżby się trudzić trzeba było w wy­
borze restauratora Sukiennic. B e r n a r d y n  Za- 
n o b i  us, zajęty budową katedry siedzi w W il­
nie. J a n  B a p t y s t a  L u g a n o ,  odbudowuje śli­
czny poznański Ratusz,inni budują zamkiBonerom 
i Firleyom a stawiają nagrobki marmurowe po 
różnych stronach polskiego kraju. Każdy włoski 
artysta rozpoczynał swój zawód w Krakowie.

A dziwny to był talent tych ludzi, przybyłych 
jako lapicydy do Polski, umieli oni zarówno władać 
dłutem jak  tworzyć pomysły architektoniczne 
w grobowcach; medale odlewać z bronzu i pro­
wadzić nawet większe budowy. Jednemu z takich 
utalentowanych artystów, rzeźbiarzy z zawodu, 
który w owym czasie i niemal do końca życia prze­
bywał w Krakowie, dostała się restauraeya kra­
kowskich Sukiennic w udziale.

Był nim znany w ojczyźnie swej i w Polsce 
artysta G i o v a n n i  M a r i a ,  od rodzinnego mia 
sta przezwany P a d o v a n o ,  któremu dodają Włochy 
przydomek II  Mosco ,  gdy rodowem jego nazwi­
skiem zdaje się było E a b r  u c ci, tak przynajmniej 
znalazł go wypisanym Grabowski na akcie urzę­
dowym z r. i558. Właściwie nie był on archite­
ktem, ani go znali pod tym tytułem w Padwie i 
Wenecyi; rzeźbiarz i medalier z zawodu umiał 
wyrobić swój talent i w tym kierunku budowni­
ctwa, które nie tyle z konstrukcyą, co z jego e- 
stetyką ma do czynienia. Twórca wspaniałych archi­
tektonicznych grobowców, w których rzeźba 
figuralna wiąże się z grą kolumn i gzymsów, ła ­
two zabrać się mógł do pracy dekoracyjno-archi- 
tektonięznej, jaką była restauraeya Sukiennic; a 
uczucie proporcyi i wdzięku rzeźbiarzowi odro­
dzenia właściwe przenieść na ten gmach.

Będzie ta epoka zamsze najwyższym wzorem 
harmonij między bratniemi sztukami, w jednej 
budowie rzeźbione po,siacie i • ornamentacye zle­
wają się w tę jedność, że często trudno wyrzec 
czy to dzieło rzeźbiarza architekta, czy archite­
kta, traktującego również rzeźbę. I  właśnie do 
attyki Sukiennic stosować to moglibyśmy i choć; 
brakłoby nam dowodów, że Padovano, rzeźbiarz, ar­
chitektem był co ją  projektował; dzielność rzeź­
biarskich prac, ich związanie z liniami archite­
ktury, cały rytm grobowcowy o temby świadczył 
wymownie; Sansovinowskie w nim są tradycyę. 
A" jednak i dowodów archiwalnych nie braknie, 
że do restauracyi Sukiennic po pogorzeli w roku1 
1555 powołano Jana Maryę z Padwy; nie jedno

znalazł do tego w aktach Ambroży Grabowski a 
prof. Łepkowski poparł nowemi dowodami, któ­
rych tutaj nie przytaczamy. W  całej tej sprawie 
dowodowej i archiwalnej dziwnem sie zdaje wzy­
wanie architekta królewskiego Jana Frankenstei­
na do przedstawienia projektu na schody do Su 
kiennic, projektu, który snać nieprzyjęty wywoła! 
potrzebę udania się znów do Padovana. Są to 
ślady wewnętrznych niesnasek, które w sprawach 
sztuki nie są rzadkie.

Zanim osądzimy dzieło to Padovana, które prze 
ważnie- nadało charakter stylowy Sukiennicom 
krakowskim i w dzisiejszej przebudowie przewa­
ża, przypatrzmy się bliżej osobie artysty. Żywot, 
Padovana rozdziela się na lató przebyte w ro­
dzinnym mieście i pobyt w Polsce. Czy obie 
chwile życia występują dla historyka sztuki dość 
jasno, wątpić bardzo się godzi, bo i w wffoskich 
autorach wiadomości o Janie Maryi są dość skąpe
i bałamutne, a co do pobytu w Polsce dużo je ­
szcze pozostaje do zbadania na drodze archiwal­
nej. Że urodził się w Padwie w samym początku 
XYI wieku, wynika z podpisywania się P a t a -  
v i n u s  i z obrachunku dat jego prac; żaden 
z piszących współczesnych chwili jego urodzenia 
nie zanotował. Współczesny rękopis anonima z r. 
1537 biblioteki Śgo Marka w Wenecyi wydany 
r. 1800 przez Morellego, wyliczając prace Jana 
Maryi w Padwie znajdujące się, robi go uczniem 
znanego rzeźbiarza Augustyna Z o p p o ,  również 
Padew czyka, sławnego z bronzów i rzeźb w mar­
murze. Zdaje się, że przed r. 1520 musiał się dać 
dobrze poznać nasz młody artysta z talentu swego, 
skoro powołano go do wykonania jednej płasko­
rzeźby przy grobie Śgo Antoniego, które to dzieło 
prowadził głównie Sansovino. Jest dotąd zacho­
wany w archiwum Area del Santo kontrakt o tę 
rzeźbę z Janem Maryi pod d. 28 kwietnia 1520 r. 
Płaskorzeźba przedstawiająca cud Śgo Antoniego 
ze szklanką, która upada tłucząc kamień i zo­
staje całą, zachowana dotąd ńa miejscu, jest tą, 
o której mowa w kontrakcie, z tą różnicą, że 
podpisany jest na niej jako kończący dzieło rzeź-, 
biarz Paweł S t e l l a  z Medyolanu z datą skoń­
czenia r. 1529. Otóż autorowie włoscy nie zga­
dzają się w mniemaniach, co było powodem opu­
szczenia rozpoczętej tej pracy przez Padovana, 
bo kiedy p. Petrucci, autor najnowśzych żywotów 
artystów padewskich, przypisuje intrygom San-  
s o v i n a  odsunięcie Jana Maryi od dokonania tego 
dzieła. Scardeone współczesny autor dzieła o

starożytnościach miast Padwy drukowanem w Ba­
zylei 1560 donosi, że powodem zaprzestania pła­
skorzeźby było wezwanie Jana Maryi do Polski 
przez króla, dla wykonania tamże p o m n i k a  
g r o b o w e g o  (un mausoleo). Perkins w swej hi­
storyi włoskich rzeźbiarzy posyła naszego rzeź­
biarza do Polski w r. 1530 na dwór Zygmunta I. 
Współcześni autorowie włoscy wyliczają kilka 
prac jego w Padwie i Wenecyi. Sansovino w o- 
pisie Wenecyi w r. 1581 chwali posążek bronzowy 
Miłosierdzia nad wodą święconą w kościele del 
Carmine i posągi ŚS Pantaleona i Sebastyana u 
Śgo Rocha. Anonim wyżej wspomniany donosi o 
posążkach bronzowych Satyra i Wenery, wycho­
dzącej z muszli przechowanych w domu p. Gwido 
Lazzaro; ta ostatnia w posiadaniu dziś p. E. Ga- 
vet pokazała się na wystawie paryskiej naTro- 
cadero. Był posążek ręki Jana Maryi w kościele 
Śtej Agnieszki, a w kaplicy Chrztu Śgo w ka­
tedrze Padewskiej bronzowa płaskorzeźba Abra­
hama z Izaakiem.

Tyle mniej więcej wiedzą Włochy o naszym 
artyście, ale wiedzą oni jeszcze i to, że żył w Pol­
sce długo, otoczony poszanowaniem. Z listu Fran­
ciszka Segala, rzeźbiarza, pisanego alla presidenza 
del Area (grobu Śgo Antoniego) z grudnia 1573 r, 
zachowanego dotąd w archiwum, dowiadujemy się, 
że w tym czasie Mosca żył w stolicy Polski bo­
gaty i czczony (richissimo et ornatiss m.o).

Niepodobna zaprzeczyć, iżby Jan Marya nie 
miał być wezwanym od króla Zygmunta do wy­
konania grobowca, skoro współcześni o tem do­
noszą, ale pytać się nam przychodzi, kiedy i do 
jakiego pomnika to wezwanie nastąpiło? Musiało 
to być przed r. 1529, Bkoro data do ukończenia 
przez innego artystę opuszczonego w Padwie 
dzieła.

Owem mausoleum w stolicy kraju, do którego 
wykonania zawezwany miał być przez Zygmunta 
Starego nasz Padovano, jak twierdzą powyżej 
wspomnieni autorowie włoscy, nie może być nic 
innego, jakby się zdawało, jak  kaplica Zygmunto- 
wska na Wawelu skończona dopiero 1530 roku. 
Pomoc utalentowanego rzeźbiarza posągów w mar­
murze i bronzie mogła była:być na rękę mistrzowi 
kaplicy Bartłomiejowi, który pod r. 1525 sprowa­
dza właśnie mąnpury: z Węgier na posągi w ny­
żach i na postać królewską na sarkofagu leżącą. 
Ale jedyne źródło (Rachunki Bonera wydane p. 
3awła Popiela) co do kaplicy, które tak skrzętnie 

zapisuję każdą doń pracę niewymierna nazwiska
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program em , k tóreby zatem  nie odrzucało z góry 
wszelkich reform w duchu autonomicznym. N a ten 
jednak  wypadek musi rząd naprzód wiedzieć, o 
ile przyjm uje ż ą d a n i a  autonomiczne. W tedy  m ógł­
by zapom ocą takiego stronnictwa środkowego, kto 
rego i my do większości potrzebujem y, i do któ

obchodu ju -lre j napisano nazwisko Praca to nie mała i dużo wy- podeszłego wieku, trudów i nieznużonej pracy, posta-
------ ..------- - --------------------------- , .. m a^aiaca czasn ni„ + \  a„;wnegOi że niewygotowano nowił ocalić od z a p o m n i e n i a  s z c z ą t k i  historyczne wie

bileuszu Kraszewskiego, przeto powtarzamy go dzis magająca czasn, nlc tedy dziwneg l w „ i   *„mczv-
gramu uroczystości otwarcia Sukiennic i

ści 16 dorożkarzy za przekroczenie regulaminu fia­
kierskiego.

W Policyi złożono 6 kluczyków na obrączce ze-

po raz drugi w całej osnowie:
D n i a  2 p a ż d z .  (czwartek). Jubilat w towarzy- raj

stwie deputacyi Rady m iejski^ ar^dzono dziś inny spo-1 wspomnienia historyczne Wydał on dota-d * ^  I lażnem znalezione dzisiaj w południe w ulicy Szew-
nym pociągiem do Krakowa. Na dworcu^ | wvfla^ ST)ia | swego H ,s orycznego Album u  obejmujące^ 1 4 0  wła-1 ^znem, zuaiez j e

T E A T R .  We środę d. 1 października: Konu -

• ’ “ ------- ; -  ^aw i« e .«  I szemem organow śpiewać będą podczas naD ^ lu  „ ^ m in + iw  _ p_ nravwiezionvch. Należy | mmkowe i jedyne w swoim rodzaju dzieło. Ulustra-1 Krewniaki — Focząte g Jszemem organow śpiewać Dęuą puuwao j “ Pflmintan, v. -„h nrzvwiezionych. Należy mmkowe i jedyne w swoim rodzaju dzieło, m usu a - 1 jsrewmawi i ,
dawne polskie pieśni kościelne. Miejsca w os 1 P . . . przez m I cya ta historyi naszej łatwiej i głębiej wpająca siej _ Dnia 30 września pogoda; termometr od 9'8

listami, um iarkować,

jednolitą. Inaczej zrazi sobie i lewicę i prawicę

» © » y a .

Czasowy^ sąd wojenny, ustanowiony w .  j udadzą się wszyscy do Sukiennic. Przy wejściu od I złożył p. Kalikst Orłowski 1° złr' Iteiszej księgarni ueDetnnera, gazie są na skiaazie
dla sądzenia 8Praw y’ ^ J oła^ n®f T dzf  L r u - U r0Dy ul. Siennej o d d a  k i e r u j ą c y  budową klucze Pre- _  Krakow zapełnia się coraz ba[ dz‘eJ ’J f 8 ra^  pierwotne serye Album u. A lbum  historyczne pana 
wsi M oskarzewa prz i g 7’ v zydentowi Miasta, a ten wprowadzi do Sukiennic pier nym pociągiem przybyła znaczn | Ordy powinnoby zdobić nie tylko wszystkie publiczne
szeniem  prac własności i  dopuszczeniom s^ę g w a ^ | Kraszewskiego, który wraz z Radą miasta żnych str0n. J

I są powyznaczane. . - g -fT016^  „„ w „rop1l1 w pamięć ogółu, niż dzieje pisane, ma zarazem wyższą I doszedł do 18'0 C. Barometr stoi wysoko; rano o g.
Po nabożeństwie w pewnym oznaczonym porz‘i  ̂|  ̂  ̂Na jjomnik Piusa p f  ^  ^  | artystyczną wartość, o ezem przekonać się można w tu- j 7ej d j  pażdz. stan jego był 749’2 miliim., termometru

tejszej księgarni Gebethnera, gdzie są na składzie g.^ q Wiatr wschodni.
We czwartek d. 2 października: Aniołów Stróżów.

Ordy powinnoby
szem em  p rac  w ^ u u s c i  i U szego Kraszewskiego, który wraz z nauą i m ™  znycń stron _ I zbiory polskie, ale znaleść prawo obywatelstwa w zna-

i S * . S f e A  cale] I ^  »« »  l - «  pl?tro. ^  domach polskich p ,o . i .c yj ,  Lecz i dU

ustęp z przem ówienia prokuratora^ p u i s - u wmn r z e z n a c z o n e  poczem wejdzie Jubilat wprowadzony zyki w kościele katedralnym na Wawelu, utozyi w po-
K orniłowicza, który w akcie oskarżenia upatry- F ^  Rade ’mjasta i Komitet, a w tej chwili rozpo- rozumieniu z p. Władysławem Żeleńskim program mu-
w ał szerzenie się idei nieposzanowania cudzej ^  ‘kantata ujożona przez Asnyka z muzyką zykj w czasie uroczystego nabożeństwa w piątek d.
własności i socyalistycznych dążności, jak ie  ta  . .  , .  p  odśpiewaniu nastąpi przemówię- 3 października w kościele N. P. Maryi. Jako staroda- 
1.-1 J i - i ra/L;  „ k u j  W ostatnich czasach ^eiensKiego. ru  jej F ____ «r „aMOxTO ....  anW .nA  boda; .Kiedv-

mniej zamożnych jest ono przystępne, gdyż nabywać 
je  można pojedynczemi seryami.

— Odbieramy następujące pismo: . *----------------------- . .
Otrzymawszy w darze temi dniami z Redakcyi C za-1 zł0żył Stanisław Podczaski 2 złr, 

su  dla Biblioteki Jagiellońskiej Przegląd Lw ow ski,

Składki na srebrny wieniec
d l a  JJ* t .  r a * z e w » f e ł e g o :

N a  ręce H . Milldnera, adm inistratora „Czasuu,

wręcz enie darów i adresów I ^ne kościelne polskie p i e ś n i ' śp iew ane 'będą: „Kiedy znajduję w nim twierdzenie, iż autorem broszury R - \  
» wstała Wszechmocny Roże“ z p sa l-1 cięż 1 Polska  je s t J. I. Kraszewski. Gdy z tego po-

ze stanowiska religijnego prze 
Jubilatowi, oświadczam sta- 

K(Ta3zewski broszury tej nie pisał i Iaiacn gruniow, szciz..}, I stana do wieczora na widok publiczny, wieczór reair. 1 pozycyi ivaium oiuiifflunh^g'' —  — r  1 . . . ,, . . . -
D i i .  i  p . s a c .  . „ w ,  1 - i  10  t .  w -  panna S. z Warszawy, chrzestna córka jubilata J. I. |n ie  wydał jej, wszelkie przeto z powodu^^^yro^

podziałach

L T  t s ; - » w » a r 8h .   | E = ^ r - = s - - - - - - - -  1 -  * * * * *  * * * * *
urlopnicy, zwłaszcza Malinowski uznany przezeń Q M nie 6 południu w doi- _  stosownie d o program u jubileuszu Kraszewsaie- m i oznajmić ze mam _ P o d ręką obec“ ®
jako  jeden  z głównych agitatorów  buntu. P rze- ^  P  J  składkowa wyprawiona dla g0 w  Krakowie, wiee-prezydent Rady miejskiej poseł album z podpisami wielu t y s i ę c y  n a  znakom t zycb
chodząc do szczegółów prokurator _przyznaw ał, I na juWleugz deputacye i in -1 Weigel oraz członek Rady p. Baranowski znajdują osób, między temi całego wyższego 1 M jdoatojm j,

? ! ^ ° J eA  ^ d Z ę riów nvShU y«h dobrowolnych uczestników uroczystości. _ ^  | ^  ^ d z m i a ^  w D reźn ie^  ̂ ^ (podpisy biskupie i administratorów), które złożyło ży-

i J p r a w  f  ^

M o rd erstw o .

Przewodniczący radca Sądu krajowego p. E b- 
n e r ;  wotanci pp. Radcy Sądu krajowego pp. 
B a l z a r  i M a j e r ;  z. prokuratora p. F e t t e r ;  
obrońca Dr R e t t i n g e r .

Na ławie oskarżonych Jakób F e l c z e r .
W e wsi Czyźówce w powiecie Chrzanowskim, przed 

| karczmą nieco na uboczu położoną stały 29 kwietnia 
1878 roku gromadki ludzi zaglądając ciekawie do

po szczególe z obwinionych, ze jed n ak  głównych 1 “ •> - dzinie 7 wiecz<5r uroczyste w teatrze przed-1 do” Krakowa z Kraszewskim. 1^ \  _a fn„dllo7 q+v
wichrzycieli śledztwo w ykryło, stopień tez ich zakończone odpowiednim uroczystości o- _  Dyrekeya teatru przzstrzega, że osoby zapisane c zem aJubi atowi a zarazem a ^  ^
winy w akcie oskarżenia określił. Sąd wojenny ® ^ przedstawienia jubiliuszowe, winny począwszy pendyalny. _ Pstre, ctier ........... ^
po pięciogodzinnej naradzie w ydał wyrok, skazu- D n i a  5 ż d z  0 godz. 9 wieczór bal w 8 a L  cz4 r t k u  z rana, najdalej do godz. 1 2ej w piątek -  Onegdajszej nocy jak donosi telegram z1 Ham- jed n eg 0  z 0kratowanych _okien_ 1 rozprawrawiając 
jący  bom bardyera Szymona Malinowskiego 1 wło- icack dany przez miasto Kraków z powodu jubi- odekrad w kasie bilety, gdyż w przeciwnym razie ta- burga wysadzoną została około godziny 3ej ło j .  głośno —  kobiety były najgłośniejszemu
ścianina Szymona Cieślika na  pozbawienie vtszj- j Kraszewskiego w połączeniu z otwarciem Su- L  e w piatek po dwunastej sprzedane bądą. Dy- dnomasztowa na południowej Elbie w pobliżu ar-j ą widzisz wisieloku,“ odezwała się Tur ow .
stkich praw  stanu i skazanie na  smierc, pier- “ c * przypomina ponownie, że ceny miejsc są zwy- burga, na której znajdował się transport prochu z_ S
wszego przez rozstrzelanie, drugiego przez powie- Q dzinie 7 wiecZ(5r Teatr. czajne, afiszem oznaczone i że należy się ich trzymać Pauli. Osada łodzi składająca się z 3 ludzi, 1 -
szenie. W łościan  Antoniego Łuszczą, J .  Cieślika, każda z powyższych uroczystości wstęp m ająL  iśle znajdujących się w pobliżu rybaków zostało zabitycli
A ndrzeja Krzysztofika, Antoniego Ma,rea, F e lik sa  osoby w odpowiednie bilety zaopatrzone.   p  Wacław G a s z t o w t t  wydał w Paryżu tłu-1W  Hamburgu i Harhurgu ciśnienie powietrza wyrzą zi
M alinowskiego, M Grzybowskiego, J .  Grabów- w  d n i a e h .  3 4 5 1 6  b. m. w Katedrze na L eczenie  francuskie Ojca zadzum ionych , Juliusza ło n ie jedną szkodę, 
skiego, Klem ensa M u sia ła .S tan is ław a  W  w „ elUj otwartej przez dnie całe, groby królewskie gj0wackiego, które poświęcił J. I. Kraszewskiemu z o- — W Sidney otwartą została międzynarodowa wy 
M ateusza Cieślika, S tanisław a Stempielews iegO] I . gkarWec oglądane być mogą w godzinach od 3 I Koliezności jego jubileuszu; znana zaś literatka, szcze- stawa w d. 17 września przez lorda Augusta Loftusa, 
po po,/h{,;wnftrnTl wszystkich praw  stanu zesia I ^  c 7qó m -nn s nH 9 Hn 1: dnia ~ iUai.o+nw indnwp.i . nani L. L e  i wiWnołAra Nnwfli nnłndniowei Walii. Dzień ten ob-
robót 
Teklę

A widzisz wisieloku/ 
zamożna córka leśnego Szczurka —  „przed paru ty ­
godniami mówiłeś do mnie, że gdyby mój me spał 
razem z Lieberfreundem w stodole, tobyś stodołę 
razem z szynkarzem masą (dynamitem) wysadził! 
a teraz on zimny leży,“ —

„Któż mu to sprawił?"
głowa te zwrócone były do Jakóba Felczera, sy- 

.n a  Salomona, byłego szynkarza w Czyżówce, które- 
przeciągały mll fjjaS) propinator w dobrach hrabskich arendę 

rozpo- L debrał, ponieważ się nie opłacała, a powierzył ją

. dnie, może być zwiedzany wraz ze Skarbcem od 12 atoścj jubileuszowej
n a  15 lat. W łościan zaś: K lem ensa N ow aka I , . od ^  1
W i n c e n t .  Chmurę, F r a n .  K r z y s z t o f i k a ,  w  o b w i n i e n i u  Kościół św. Krzyża od 10  do 12 i od 3 do 5.

pisała J. I. Kraszewskiemu, jako upominek z uroczy-Lzeła procesya korporacyj publicznych, która przybyła Lieberfreundowi. Od tego czasu datowała się mena
jubileuszowej. o godzinie 12ej do gmachu wystawy, gdzie lord Lof- w i ś ć  z e  s t r o n y  F e l c z e r ó w ,  b o  Lieberfreund uprzejmem
Jutro d. 2 października o godz, lOej rano od- tus odsłonił statuę królowej Wiktoryi,^ a następnie ; grzecznem obejściem zjednał sobie szeroką k len-

~ , i . „j__  _ 1 _ t  „ 1 , I i -i i i  1 i f_ ń-nrlnfnn *7 OTATTI ‘A - I , _ wnwiiA/łmT o»urQl’PAWlll k .Q.TUT.prawionem bodzie uroczyste nabożeństwo w kościele I wszedł na trybunę, którą otaczało świetne zgroma- tej^ szczególniej pomiędzy szwarcowmkami, którzy
‘ ’ “ ’ ’ 1 - ie , składające się z komisarzów obcych krajów, do c zyźówi i, położonej nad granicą rosyjską częstoŚ. Anny z powodu rozpoczynającego się roku szkol- i dzenie, . . .  . . . .

nego w uniwersytecie Jagiellońskim. jak niemniej australskich i innych ko lonij, które prze - 1 zackodzili.
Księgarnia katolicka Dra Władysława Miłków- słały różne przedmioty na wystawę do Sidney, z du- Byj to grzecny cłowiek, że już możno powie- 
csięgarm a KaLUHciia _ j  „  J .. inaiio-nracvineu I , _  „ oW;ada leśny Szczurek — „S z warcowniki

o uczestnictwo z innymi w jawnóm  powstaniu prze i Kościół Dominikanów od 11 do 4
ciw władzy, a  Antoniego Noeuma, Augusta Chmurę, Kościół Franciszkanów od 1 do 3.
Jakóba Konofalskiego, Sylw estra Brycha i Kano- przez dnie całe otwartc będą kościoły: Bożego 
n iera  Paw ła  Nowaka, włościankę K atarzynę ro p - Qiaja św Katarzyny (Augnstyanów), św. Piotra 
czyk, we wszystkich obwinieniach, uznać za j11116" q q  p alllinów (na Skałce).
winnionych. —  Zważywszy jednakowoż na  ̂  łago-1 ^  prZerwa południową (od godz. 12 do 2) otwarte
d z ą c e  okoliczności, jako  to na  poświadczenie miej>seo- beda kościoły: ś w .  Flóryana, 0 0 . Bernardynów i
w ych władz, że podsądni w  innych rozporządzeniach \ nny acKi
rządowych byli posłuszni, postanow ił sąd upra- Wystawa Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych I przedstawieniach jubileuszowych Kraszewskie-1 łała zgromadzić w swej stolicy reprezentacyę, sztuki j da on dwa oknaj z . _
szać hr. K otzebue o zmniejszenie podsądnym  I codziennie od 11 do 4. « ,  w namiętnej swej roli Panie Kochanku. i zdobyczy sił przemysłowych całego^ świata. Wypa- wybita; a 0kopc*na rama wskazuje, że strzelano
w m iejsce określonych przez sąd k a r  : Ant. Ł u- Muzeum Akademii Umiejętności 4, 5 i 6go od 10 s  P w/, , nra5 w M ™em mieście słynny o- dek ten jest erą w postępie Australii. Ogłoszenie o-1 bUgka Naprzeciw tego okna zwroceny twarzą do
szczow i, Józefowi Cieślikowi —- ciężkich robót L  (naraz tylko 30 osób). . Wnv i nnblievsta Snasowicz Dziś rano przy twarcia wystawy powitane było salwami i hymnem ó a nogami kll 0knu, leżał trup Lieberfreunda,
w  kopalniach do la t 10 ; A ndrzejow i Krzys^tofi- ^  Arcyheologiczny Uniw. Jag. d. 4, 5 i 6 „ w  ó T w S -  ludowym. Liczba obcych, biorących udz ał w wysta - ■ —  —  —
kowi, Ant. M arzec, Feliksow i M alinowskiemu M. , a do ±

_ M A  “W /y 1 _  t A  AM l i  I T T n . / .  r  A t W l  I

skiego ogłosiła drukiem treściwą In jo rm icyę  dla  chowieństwa, sędziów ltd. Po kantacie mauguracyj J> dzieć" - „  r  nr,
zwiedzających Kraków  zwracająca uwagę na jego którą chór odśpiewał, wręczyli gubernatorowi homi-1mówiib żeky trzy dni chętnie przeklęczeli, by 
zabytki i pamiątki. *' 1 sarze z Sidney adres, prosząc go, aby ogłosił wysta- L ylko m(5gj  w8tać znowu. Jakob! to twoja sprawa,

_  Przybył dziś z Warszawy do Krakowa p. Win- wę jako otwartą. Lord Loftus powinszował w odpo- L  on tam leży!“ _
centy R a p a c k i  artysta teatrów warszawskich i wy- wiedzi na adres kolonii wyniku jej usiłowań, ze zdo- Zagiądnijmy i my przez okno do alkierza. Posia- 

y " _ ’ . .   i r , ______ !_•„ li  i . ------- „ m ołniioTT rAnrftzentacve sztukiI j .  — dwa okna) z których w jednem częsc szyby

(naraz’ tylko 2 5  osób); t o n e 1 A  I jj®  Wyn° Si: A n g l i k ó w  800,^Niemców 695^ Austrya

— -  • • 1  t  4  J  l     — Im —  m n .M M M  » L  I O  I r i  l n —n n n  n  V1/1 n  o a I  n  rco

la czterech rnii w głowie blisk-j siebie położonych 
wvpłyneła obficie krew i szczerniała i skrzepła, rozla-
_ . ‘ i • _• 3----  Ł /In IrrVuT 1t-Q ̂ rł̂ ATTin AlGrzybowskiemu, J . Grabowskiemu, KI. M usiałowi Uni tecki  ̂ za zgłoszeniem się do ich przcło- niemy k(5w 170, Francuzów 518, Belgijczyków 286, Ame- ^  V  aY do' drzwi wiodących do izby karczemnej.

— ciężkich robót w zakładach fabrycznych na  la t , J 6 I mke, redaktora. Tygodnika Lustrow anego, barnecKie »■ ciężkich
a KI. Nc .. . . mu

na osiedlenie w niebardzo oddalonych m iejscach , .

Obok stał mały wazki warsztacik, z leżącym na 
nim butem, który nieboszczyk szyć zaczął i mały

Syberyi, ta k  zaś samo i T e k l i^ te m p ie W s k ię b I"*^ uzeum techniczno.przemyslowe dnia 2 , 3, 4, 5 ^ | | z i f S ^ ę  “  M ^ | ż f  ^ e S T g tj

w a r  con* d o | V | i «^ A r ś S Ł ^  pS- S a 0̂  i  s S T s “ yn;a i t  ^ * 5 ?

nienie. Podsądni podali także prośbę do naczel­
n ika k ra ju  o ulżenie ich losowi.

Zakład ks. Czartoryskich od 10 do 12 i 2 do 
Liczba zwiedzających ograniczona do 50 osób naraz.

Ogród Botaniczny od rana do zmierzchu. . - , r ,
— Wczoraj rozpoczęto rozdawać bilety na obchód | skiej^ Przybył również^

koski i Dr Gasztowtt wysłani przez Towarzystwo hi- osoby. _ . ,
storyczno-literackie i przez zarząd szkoły batin io l-1 W o l f  Horowitz, m ajster blacharski, podczas p y

że pochodv.il z pistoletu.
Gdy mówiono o pistolecie przypomniał sobie leśny

K r o n i k s  n d e i S C O W f t  i  M g r a n lC ! Z I I I . f t  jubileuszu Kraszewskiego; napływ zgłaszających się
I był niesłychanie wielki, a między niemi wiele było

1 października. także osób niewyrozumiałych. Kto wcześnie się zgło-
Ponieważ wiele osób nie zna jeszcze całego pro- sił, dla tego przygotowano bilety w kopercie, na któ-

Poznania^ redaktor D zienni-1 wania blachą d_4hu na kamienicy “ ^ y f p i s ^

niby na sojki, ale że tego pistoletu nie znalazł. Za­
uważywszy zatem te okoliczności, że Jakób Felczer 
podzielał nienawiść swej rodziny do Lieberfreunda,

k T K z n a ń s k ió g o  p.’ Dobrowolski, członek deputacyi.[ulicy Dolnych Młynów, w skutek
_  Bawi obecnie w mieście naszem p. N a p o l e o n  spadł na ulice i_ złamał sobie prawą rękę potłukłszy 

O r d a ,  któróry, jak  już dziś mało komu nie jest w ia-1 sie mocno. Odwieziono g p
domem, nie szczędząc kosztów, olbrzymich pomimo W wrześniu r. b. pociągnięto do odpowiedzialno-

rzeźbiarza tego —  jakkolw iek styl posągów k a ­
plicy Zygmuntowskiej i bronzow a M adonna sarko­
fagu królewskiego m ogłyby przem aw iać wielce 
za Padovanem . Pokrew ny m u stylem  je s t piękny 
pom nik Szydłowieckich w Opatowie także w czę­
ści z b ro n zu , ale nie m a dowodu pośrednictw a 
kró la  w w yszukaniu artysty  co go rob ił —  imie 
też twórcy dotąd nieznane. Rozwiązanie zagadki 
do jak iej pracy wezwanym by ł P adovano , zosta­
wiamy szczęśliwszym badaczom ; zapisujem y fakt, 
że by ł nadwornym  królew skim  rzeźbiarzem  (lapi- 
cida), bo ty tu łu je  się nim  aż do końca życia. 
Gdyby ów przyjęty  do praw a m iejskiego (G rabo­
wski) rzeźbiarz królew ski Joannes de S ta  M a ria , 
za którym  sam m istrz B artłom iej poręcza 1535 r. 
był naszym Padovanem , mielibyśmy n iejaki dowód, 
że należał do towarzyszy m istrza Zygmuntowskiej 
kaplicy, skoro przy jaźn ił się z m istrzem  je j. N aj­
starszym  dowodem pobytu Ja n a  M aryi na dworze 
królewskim , byłyby znane śliczne m edale Zygm un­
tów i B ony; na  najpiękniejszym  z nich się pod­
pisał i położył datę 1532. M edal w X Y I w ieku 
we W łoszech s ta ł się m odą, której sobie nikt 
nieodm aw iał ja k  X Y II w ieku sztychowanego p o r­
tre tu . Zrobieniem  m edalu  przychodzili artyści do 
łask i możnych, którzy im  następnie polecenia prac 
większych dawali. T e k ilka  m edali są dotąd jedy- 
nemi znanem i pracam i m edaliera Padovana od­
tąd  głównie znamy jego p race architektoniczno- 
rzeźbiarskie, to je s t nagrobki. Jakoż najdaw niejszą 
p racą  tego rodzaju je s t pom nik K lem ensa K a­
m ienieckiego, kasztelana Sanockiego z podpisem 
autora  i da tą  1537 na gzym sie, znajdujący się 
w kościele Franciszkanów  w Krośnie. Takiem i to 
pracam i, k tórych  ty le po kościołach Polski, za 
pełn ić  trzeba próżnię w historyi żywota tego ar 
tysty —  pracow ał on wiele dla możnych rodow, 
ale k tóre  nagrobki są jego ręki, to  dziś powię- 
kszej części tylko po właściwościach stylowych 
przychodzi nam  poznawać. To, co robił dla m ia­
sta, w części wydobył z zapisów archiwalnych Am 
broży Grabowski. W  aktach  m iejskich Padovano 
w ystępuje już  w roku  1541 — m iasto poleciło mu 
w yrobienie modelu m iasta z wosku, zapew ne dla 
odlania w bronzie; w jedynaście  la t później t. j. 
r. 1552 wykonywa ten  piękny o łtarz cyborium  
w kościele P anny  M aryi, k tó ry  dotąd^ stoi z me 
dalionam i w kam ieniu kutem i, przypom inając szczę 
śliwę odrodzenia czasy. Zam ieszkał w mieście K ra

W  r  1556 powołuje go m iasto do restaurow ania | cem w organicznym  zw iązku z koronką złozoną
Sukiennic, k tó ra  to restau racya trw a jeszcze w roku 
1559, bo Padovano robi model na schody Sukien­
nic ja k  są dzisiaj i p łacą  m u rajcy  p ro jek t ten 
3 m arki i 8  groszy. Zostawmy na boku dalszy 
irzebieg dotychczasowego żywota Padovana a przy- 
jatrzm y się" Sukiennicom przez niego przebudo­

wanym, jak ie  znaliśmy do niedawna.
Gdyby poczucie m onum entalności u  architekta, 

znalazło zawsze odpowiednie środki wykonania, 
gdyby on m ógł swobodnie rozwinąć swoje pom y­
sły nie troszcząc się o wydatki^ mielibyśmy w na- 
szych szczególniej budowach świeckich X Y I i X V II 
w ieku publicznego użytku, daleko więcej rzetel­
nej wspaniałości. Jeżeli gdzie to  w architekturze 
dowcip ludzki s tara  się zyskać piękną powierz­
chowność tanim  kosztem  a nasz renessans m iaste­
czkowy drogę w tym  kierunku wskazał, gubiąc 
surowość dawnego ostrołuku i wypróbowanego 
w klim acie sposobu budowania.

U kryć lichy drewniany gątowy dach budynku 
za m ury sterczące, było to stworzye piękność sztu­
czną a tanim  kosztem ; owe m ury stanow iła atty- 
ka, której wzór niekonsekw entny szukać trzeba 
w rzym skiej architekturze upadku. Nie tak  ła  
two też chwyta się tego środka wczesny renes 
sans; m onum entalne gzymsy koronujące pałace 
w łoskie świadczą o tej porze, że czystość stylowa 
nie posługiw ała się a ttyką  a nasz F r a n i s z e k  
budowniczy pałaców  na W aw elu  woli zostawić 
szczytowy gotycki dach budowli niż środka tego
się chwycić. _ .

Padovano w prowadzając attykę do Sukiennic, 
zadosyć uczynił w arunkom  p ię k n a , gmachowi u- 
m iał nadać pozór m onum entalności, używ ając 
środków bardzo skromnych, bo cegły drobnej i 
dachówki, której m u cegielnie dostarczały m iej­
skie. W  sądzie o dziełach architektury  trzeba się 
rachować z tysiącam i przeszkód, tern więcej w spra­
w ach restauracyi gmachu. T rzeba było albo zbu­
rzyć ściany Lindintoldow skich Sukiennic albo zo­
staw iając je  starać się'zw iązać z dobudowaną ezę 
ścią, tego ostatniego środka chwycił się Padova- 
no, zważywszy że szkarp ruszać nie m ógł ani ich 
przerobić w duchu odrodzen ia ; części tych kon­
strukcyjnych Sukiennic bezkarnie tykać nie było 
można.

Gzyms gotycki kam ienny, dawnej budowy, ko­
ronujący dzieło u  poddasza, szczyty szkarp i pi-

kowie i m iał pracownię w r. 1533 w bursie n ie -jn ak le  znieść m usiał Padovano aby wybudować 
m ieckiej na  B rackiej ulicy (dom Gostkowskich). | attykę ożywioną wnękam i i pilastrowam em  stoją-

kładem i prawdziwie poważnym stylem.
M amy za dzieła Padovana grobowce B oratyń­

skiego z r. 1558 w katedrze i P rym asa Dzierz- 
kowskiego w Gnieźnie, bo przedstaw iają chara­
kterystyczne formy Padovana w arch itek turze a. 
rzeźbe "mają wzorówie artystyczną. Nie tu  miejsce 
dowodzić ich autentyczności, raczej pednosić^ wy­
soką wartość rzeźb i pom nika Dzierzkowskiego, 
gdzie M adonna w m edalionie jest powtórzeniem 
znanej tak iej pracy dokum entam i Padovana w oł­
tarzu  Cyborium  w kościele N. P  Maryi a, posążki 
śś. Stanisław a i W ojciecha godne pom ieszczenia 
w pierwszorzędnem  muzeum.

Nie znamy zupełnie nagrobków , k tóre  Jan  
M a r y a  wspólnie ze znanym pracownikiem kap li­
cy Zygm untowskiej Janem  de Senis (z Sienny) 
wykonali dla E lżbiety  i B arbary, żon Zygm unta 
A ugusta 1546— 1552 do W ilna. W iadom ość tę 
u odął nam  Baliński ze źródeł archiwalnych, i p i­
sząc w testam encie król Zygmunt^ A ugust r. 1572 
wspomina o jednym  z nich, że je s t złożonym u 
Jopa. Jak i los spotkał te  pomniki, k tó re  nigdy 
w W ilnie nie stanęły, nie umiemy wyjaśnić.

Jan  M arya Padovano należy do rzędu tych ar­
tystów, kłórych żywot godzien bliższego zbadania 
a przegląd prac krytycznego uszykowania, osą­
dzenia i wydania, w rysunkach. Może Bóg da, że 
to kiedyś zrobimy, dziś kończąc o nim wzm iankę 
jako  o budowniczym Sukiennic dopełniam y w ia­
domości przypuszczeniem , że um arł w Krakowie 
po roku  1573 (list Segalla) jako w łaściciel domu 
w okolicy bram y M ikołajskiej. T estam ent jego wi- 
nienby się znaleść w archiwum grodzkiem.

z essów M ichelangelowskich podpierających ela 
stycznie kostki na których usadowiły się pyszne 
m aszkarony z wazonami na przem ian. W ydaje się 
nam  to rzeczą dziś prostą, tak i pomysł a jednak 
wprowadzenie do Sukiennic i zastosowanie do 
m urów nieregularnych a rozkładu szkarp było 
rzeczą dowcipu wielkiego. Dowcipnem rozłożeniem  
wnęków, i rozmieszczeniem pilastrów um iał P ado­
vano na takiej wielkiej długości zamaskować nie- 
regularność b u d y n k u ; a ttyka przedstaw iała się 
jako należąca do budowli najregularniejszej i tak ą  
znaliśmy zdaleka. A czyż rzeczą bagatelną był 
układ essów w zbliżeniu do węgłów gm achu i 
związek boków z przyczółkam i? P atrzm y ja k  to 
wszystko szczęśliwie w jednym  duchu przeprowa- 
dzońem było dzięki uczuciu rzetelnie arch itek to­
nicznemu Padovana. Zważywszy że malowanie we 
fram ugach było dopełnieniem  koniecznem  _ arch i­
tek tury  tej epoki, zrozumiemy, że Sukiennice gó­
rą  pięknie ozdobionemi zostały.

Inna  spraw a ze schodami i gankam i wąskich 
faeyat, tych nie zaznaliśmy o ile Tui się zdaje 
w tym  stanie jakiem i je  chciał widzieć Padovano.
W szystko: bram y, poręcze ganku i schodów, k o ­
lumny, p iętra  je s t szlachetnie pom yslanem , ale 
czyż dla tego abv unosić lichy pulpitowy drew nia­
ny daszek? czyż "to mogłoby być w duchu a rty ­
sty takiego ja k  nasz ? —  odpowiedzi na to  py ta ­
nie sobie zadane nie dajemy, niech ją  sobie ła ­
skawy czytelnik dosnuje.

Sklepienie sieni Sukiennic do epoki restauracyi 
gm achu w połowie X Y I w ieku odnieść^ nam  wy­
pada, choć niekoniecznie Padovana może ono być
dziełem ; także przejście w krzyżu już  po te  cza- LU.
sy egzystuje (Rej w Zwiereiedle), a kram y w po 
bliżu Sukiennic noszą nazwę pod krzyżem .

Jeżeli Padovano przebudowaniem  Sukiennic o 
kaza ł wysoką zdolność artystyczną, to daleko wię 
cej powiedzą o niej te dzieła, w których swobo 
dnie dysponować m ógł środkam i technicznemi i 
popisać się z rzeźbiarstwem . Do togo rodzaju prac 
należą jego grobowce dla Tarnow skich w k a te ­
drze tarnow skiej dzieło autentyczne, bo podpisem 
autora  opatrzone (Joannie Patavini opus anno D o­
m in i 1564), k tóry nieszęśliwy restau rato r w swój 
włączył, popraw iając zdaje się w dacie liczbę 5 na 7.
Pom nik ten  przeszedł różne zmiany, aby go za
dzieło jednolite uważać, grobowiec Syna H etm ana „ J r - - - - - -  - « _ . - t ^ .
wprowadzono później w cokół pierw otnej budowy, zebrano go do szczętu w r. 1801. S tał w poblizu 
ale mimo tego dzieło dotąd im ponuje jasnym  u - 1 kościoła s. W ojciecha, ale jak ie  m iał cechy ar-

A n g u i t y n  Ł l t w i n e b
I  oto znowu nowy pożar zagroził zniszczeniem 

Sukiennicom  w niewiele la t po ich przebudowaniu, 
zagroził tylko, albowiem skończyło się wszystko 
na spaleniu paru  sklepów od strony ratusza. X. 
K rzysztof Z elner pisze w swej kronice, że w nocy 
przed ś. Tom aszem  z Akwinu r. 1589 wyszedł po 
żar od strony ratusza, gdzie tro je  ja tek  i kram i 
k i pogorzały, a niebezpieczeństwo było koło Sma 
truza, gdzie dużo płó tna ukradziono.

W  gm achu tym by ła  waga m iejska a na jego 
ścianach zapisyw ała R ada  ważniejsze daty  odno­
śnych wypadków w k ra ju  i mieście zaszłych; ro-

n r T- -ni-TtT— "l * “ iMłHwwwiii—

chitektoniczne, nie wiem czy kto wie, dziś nam 
to już obojętne. Nie obojętnem  jednakowoż, żeśmy 
zburzyli j a t k i  s z e w s k i e ,  te  k tóre Contubern a 
su torum  odbudowała po wspomnianym pożarze. 
Nie była to budowa w spaniała, skrom nem i były 
owe ja tk i, do których nas wodzono za m łodu po 
trzewiki, a gdzie w późniejszych la tach  lubiliśm y 
wstąpić jako  w zakątek krakow skiego rzem ieślni­
czego handlu, co tak  średniowiekiem trąc ił, ale 
nosiły one nazwisko jednego z polskich budowni­
czych X Y I w ieku, któreśm y na początku tego 
wspomnienia postawili i datę 1599.

Zburzenie ich je s t grzechem, ale wytłum aczyć 
da się potrzebą odosobnienia Sukiennic, k tóre  
inaczej nie m ogłyby przy jąć pięknych i koniecz­
nych podcieni dzisiejszych. P raca  oczyszczania 
rynku  z kram ów i bud nie od paru  la t się roz­
poczęła ; zburzeniem  ja te k  szewskich dopełniono 
tylko zadania dawno postanowionego. Byłyż one 
ratki budowlą architektonicznie i archeologicznie 
w ażną? wszystko je s t dla nas ważnem co prze­
m awia dawnemi czasami, tem  więcej to, w czem 
ślady usiłowań piękna w sztuce pozostały. Szew­
skie ja tk i m iały tylko wnętrze ciekawe, bo ze­
wnętrze zakryte było z boków ja tk am i garbar- 
skiemi, postrzygalnią i Sukiennicam i; ale jak ież  
to piękne było w nętrze tej niewielkiej halli za­
ludnionej do niedaw na paniam i m ajstrow em i, ze 
swym tow arem  siedzącemi. D ługa halla  ze skle­
pieniem  beczkowem bardzo płaskiem  w yciętem  
w szereg lunet o dru tach  silnie w ydatnych byłaby 
ciem ną zupełnie, gdyż okien nie m ożna było _u- 
mieścić w ścianach, k tó re  szafy z towarem  m ie­
ściły, gdyby nie zm ysł A ugustyna L i t w i n k a  
budowniczego Polaka. W  połowie długości tej 
halli, k tó ra  rów nała się połowie Sukiennic, zbu­
dował arch itek t w dzięczną la ta rn ię , rodzaj k o ­
puły, przez zawieszenie ścian ośm iokąta je j bani 
na wspornikach renesansow ych w w ęgłach po­
mieszczonych. Nie w ielkie to było dzieło, to p ra ­
wda, ale cechę artystyczną m iało, dla tego też 
tem  wspomnieniem zaszczytnem  naszego budo­
wniczego, tę  pracę m oją o arch itek tach  Sukiennic 
w przeszłości ośmieliłem się zakonezyc.

W. Łuszczkiew icz.
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że właśnie przed faktem poszukiwał pistoletu, że po-1 trzymania zwyżki dużo wytrwałości, łącząc z nią 
siadał biegłość w strzelaniu, bo służył w wojsku i I nawet pewną niezwykłą sobie oględność. Dawniej 
na dwadzieścia kroków zabijał sojki z pistoletu, skie-1 przedmiotem jej zabiegów były wyłącznie papiery 
rowano śledztwo przeciw Felczerowi. I spekulacyjne a na ich czele akcye obu zakładów

Pokazało się w śledztwie, że Jauób Felczer spę- j kredytowych. Nagłe wygórowanie ich kursu ns( 
dził wieczór u Lieberfreunda, gdzie jako basista wraz I inne papiery stawało się zwykle przyczyną nastę- 
z bratem przygrywał szwarcownikom do tańca; żelpnych niepowodzeń. Dziś stara się spekulacya o 
koło ósmej na wezwanie Lieberfreunda, który chciał I utrzymanie kursu wszystkich papierów, ażeby z wyż 
tej ochocie koniec już położyć, opuścił karczmę I ce nadać cechę ogólną i przez to ją  utrwalić. 
QR / em ' Wr<5cił do domu. W domu położonym o I Zdawało się, że otwarcie kolei z Orsowy do 
250 kroków od karczmy zjadł kolacyę i poszedł do I Wierciorowej podniesie niezmiernie ruch na kolei 
stodoły położyć się spać. W domu pozostał brat I państwa, a zmniejszy ruch na Dunaju. Spekulacya 
jego i Antoni Pocot, którzy się zapowiedzieli, ze za-1 była więc w wątpliwości, czy liczyć bardziej na 
raz po nim do stodoły spać przyjdą. Koło godziny podniesienie się kursu akcyj kolei państwowych 
dziewiątej usłyszano strzał i Pocot, który kilka mi- i jak  się względem akcyj Towarzystwa żeglugi 
nut potem wszedł do stodoły zastał Felczera już I parowej na Dunaju zachować. Po upływie dwóch 
śpiącego lub udającego, że śpi. Rachując atoli 8 0 1 tygodni nie zaszły jednak dotąd żadne widoczne 
kroków na minutę, mógł Felczer być pod karczmą, I zmiany w stosunku między ruchem pierwszej a 
wykonać zbrodnię i powrócić. Strzał ten słyszeli i I drugiej linii komunikacyjnej, a spekulacya widzi 
inni świadkowie, ale Lieberfreund miał zwyczaj strze-1 się zmuszoną do zajęcia stanowiska wyczekują- 
laó w nocy, w celu odstraszenia złych ludzi, którzy-1 cego; wynikło więc z ogólnej dążności, że akcye 
by chcieli korzystać z odosobnienia karczmy; domy-1 obu Towarzystw poszły cokolwiek w górę. 
ślali się zaś inni, że do Lieberfreunda przyszła ko-1 Zadziwia nieco, dla czego akcye przedsiębiorstw 
chanka jego Antośka, córka Szczurka i „że sobie Igórniczych i hutniczych doznają dosyć nagłego 
tak na wiwant strzelali.11 I podwyższenia kursu. Nadzieje dobrego powodze-

Strzał ten słyszał także Antoni Jedynak, stróż I nja tych przedsiębiorstw łączą się z przekonaniem, 
nocny w Czyżówce, a słyszał on jeszcze więcej niżjże cena żelaza podwyższy się znacznie. Ale cóż 
inni, bo bezpośrednio przed strzałem i drzemką, której 110 pomoże, kiedy niema widoku, aby zamówienia 
się z całem zaufaniem powierzył, zdało mu się, żel były licznemi.
słyszał trzykrotne gwizdnięcie. Zeznaniu temu atoli j Knrs dewiz i walut obniżył się cokolwiek, 
sługi bezpieczeństwa mało można przypisywać wagi, 
ze względu na to, że jest głuchy; wzgląd więc może 
na to, że stróż nocny nie wiele może widzieć i na 
słuch głównie spuścić się musi, kierował w wyborze

W i e d e ń  29 września.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

zwierzchności gminnej w powierzeniu Jedynakowi tego 1833, węgierskich 1614, niemieckich 126, na śro- 
urzędu. Nikt więc nie pospieszył po strzale do kar-1 dę zameldowanych kontumacyjnych 690, razem 3323 
czmy, tem bardziej, że Lieberfreund miał przy sobie I sztuk, między temi 350 sztuk paszowych, 
towarzysza w osobie Izydora Malika, 16 letniego chło- i Galicyjskie stajenne płacono 54 do 55, 56 złr., 
paka, który jednak nic nie słyszał, gdyż po odejściu I osobliwe 57 złr., paszowe 51 do 54 złr.; węgierskie 
Felczerów i szwarcowników zaprosił Lieberfreund do I stajenne 53 do 55 Va, 56 złr., paszowe 51 do 54 złr.; 
siebie Szczurka, z którego córką miał bliższe sto-1 niemieckie 55 do 58 złr. Targ był później mdły, je- 
sunki i częstował go herbatą — resztę herbaty, której j dnakowoż wszystko sprzedano

Wilhelm, Ąmirowicz. 
Caffe Stirbok.

Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

18Y9

KrakówLwów

złr.

Lwów-Brody
Podwołoczys. Razem

złr. złr.

317.336 30

Od Igo stycz. do 
10 września 1879:

Sczurek nie wypił, dał Izydorowi, ta tak mu za­
wróciła głowę, że położył się na ławie i przespał do 
rana nic nie słyszawszy. Nad ranem dopiero spo­
strzegł śmierć Lieberfreunda, a choć okna były za­
kratowane, przedarł się, „aż mu guziki popękały11 i 
doniósł we wsi o zbrodni w karczmie popełnionej.

Wiele zatem okoliczności przemawiało przeciw Fel­
czerowi ; na obronę swoją wyszukał on jakieś ślady | 
rosyjskich butów pod oknami, które prowadziły aż 
ku rozstajnej drodze wiodącej ku granicy rosyjskiej.
Śladów tych atoli nikt prócz niego nie chce widzieć.

Po roku śledztwa i po kilkunasto-miesięcznym are­
szcie śledczym przypomniał sobie dopiero, że matka I Od ligo  do 20go 
jego i brat weszli do stodoły po siano, i że go tam I września 1873 r. 
zastali.

„Dlaczego nie mówiłeś o tem nic w śledztwie?"
„Bo mi pan sędzia powiedział — stul pysk i od­

powiadaj na to, o co cię zapytam — a o to  mię nie 
pytał."

Świadkowie liczni stwierdzają przysięgą, że sły­
szeli kilkakrotnie, jak Felczer odgrażał się na L ie-|od  ligo do 20go| 
berfreunda , że Lieberfreunda nieszczęście spotka. | września 1878 r.
Wiarogodność jednego z nich zdaje się być p. o- 
brońcy podejrzaną.

„Czy byłeś kiedy karany?"
„A rychtyk -— siedziało się ta za pieniądze."
„Jak to za pieniądze — za kradzież?"
„Et zwyczajnie — wzięło się i tyła."
Po całogodzinnem przesłuchaniu p. prokuratora 

niemniej długiem p. obrońcy; który mając wdzięczne. dnia 31 sierpnia
pole do obrony, umiał ze skutkiem wszystkie słabsze ^ .............. Pzłr 6 0 H,292 c. 58
ntrcnv nnlrnrfcenin. wvavsbaC — no. nrzvsieeli na nv- I

I
266 212 87

5,239,53441

Razem || 5,505,747128

51,123 43

1,113,755 31 j6,353,289 72

1,164,878174| 6,670,626;02
1878

złr,

Od 1 styoznia duii 
10 września 1878 i

275,717 80

6,361,442 89

złr.
i

58 955 73

1,806,166 81

Razem || 6,637,160169] 1,865,122154

złr.

334,673 53

8,167,609(70

8,502,283|23

Kasa Oszczędności w Krakowie.

Od 1 do 30 września 1879 r.
. . . .  złr. 202,647 c. 45

strony oskarżenia wyzyskać — pp. przysięgli na py 
tanie, czy Jakób Felczer winien jest zbrodni mor-1 , Vu A 
derstwa, następnie na dodatkowe zapytanie, odno-|
szące się do owego gwizdnięcia, słyszanego przez I Razem 6,213,940 c. 03
stróża nocnego —  czy Felczer winien jest współwiny I Od 1 do 30go września 1879 r.
w zbrodni morderstwa popełnionego przez jakiegoś I zwrócono.........................   złr. 191,900 c. 43
niewykrytego sprawcę — odpowiedzieli 7ma głosami stan wkładek dnia 30 września
„ tak "  — 5ma „nie". Jakób F e l c z e r  został w ięch g 7 9  ro k u .................................złr. 6,022,039 c. 60
u w o l n i o n y  od oskarżenia o zbrodnię morderstwa, 
ale p. prokurator zastrzegł sobie nieważność przepro­
wadzonej rozprawy.

Gospodarstwo handel i przemy&t
Tygodnik finansowy.

Spekulacya okazaje w dążeniach swoich do u-

P e s x t  28 września. Targ zbożowy.
Płacono za pszenicę na 76 kilogr. po 12-70—12-80 
na 80 kilogr. po 13-55—13-60. Żyto na 70—72 
kilogr. po 8-10—8-25. Owies na 41—43 kil.gr. 
po 5-95—6‘10. Kukurudza po 6-75— 6-80. Proso po
6-65—-6-70. Olej po 31 —31‘/a zł. Spirytus po 3 0 -----
3lVa zł.

PRZEGLĄD POLITYCZNY

D ęptsge t^lsgrafiesrm.

Berlin 29 września. Ambasador p. Keudeli 
m iał wczoraj posłuchanie u ks. Bismarka, po 
którem w yjechał do Rzymu.

P » r y i  29 września. Na wszystkich legimisty- 
cznych bankietach w Paryżu odczytano następu­
jący adres do hr. Chamborda: Wasza królewska 
Wysokość! 15 lipca b. r. zgromadziliśmy się, aby 
obchodzić uroczystość imienin króla. Jednozgodny 
okrzyk wierności i nadziei wyrywał się wówczas 
z wszystkich serc, a Wasza Królewska Wysokość 
przyjąłeś je  łaskawie i życzliwie. Dziś znów zgro­
madziliśmy się na dzień Twoich urodzin, a nie 
możemy w tej chwili zapomnieć, że 29go wrze­
śnia 1820 r. Henryk fDieudonne) książę Bor 
deaux przez całą Europę powitanym został jako 
dziecko Francyi. Obecnie Francyi brakuje k ró ­
la i dlatego Europie brak Francyi. Nie jesteśmy 
ludźmi politycznymi; jesteśmy tylko robotnikami, 
kierowani rozwagą i patryotyzmem a przejęci 
przedewszystkiem potrzebą uzdrowienia społeczne­
go. Oczekujemy dlatego króla, aby nad Francyą 
i nami rozpostarł osłonę legalnego i silnego zwierz­
chnictwa. Dzięki niech będą Waszej Królewskiej 
Mości za to, żeś osądził tych, którzy bez przerwy 
wyzyskują lekkomyślność ogółu i żeś raz jeszcze 
powtórzył, że będziesz między nami, gdy godzina 
wybije. Powiedziałeś „chcę tego", a to słowo pod­
niosło ducha Francyi. Cierpimy W asza Królewska 
Mość. Zaufanie znika, zarobek się zmniejsza w mia­
rę wzmagających się ciężarów. Patrzymy jak  zni­
kają nasze najdroższe swobody, a jest to zniewa­
ga, która oburza nasze sumienia i naszą godność 
jakó ojców rodziny, Ale w tej walce codziennej 
wspiera nas obietnica królewskiego następcy Śgo 
Ludwika, gdyż or będzie stróżem sprawiedliwości 
wśród swego narodu. Oby Bóg nas wysłuchał, 
spełnił nasze życzenia i przywrócił nam wreszcie 
króla i ojca, który nie zna nieprzyjaciół i nie­
ma innego celu tylko podniesienie i poprawę 
Francyi.

Londyn 29 września. Do biura Reutera do­
noszą z Simli: Jenerał Roberts wydał proklama- 
cyę, zapowiadającą marsz wojska angielskiego na 
Kabul, a wzywającą spokojnych mieszkańców, 
którzy nie wzięli udziału w napadzie na posel­
stwo angielskie, aby myśleli o swem bezpieczeń­
stwie. Osoby spotkane po ogłoszeniu proklama- 
cyi z bronią w ręku, uważane będą za nieprzy­
jaciół.

Książe Karol Auersperg usunął się od przewo­
dnictwa w Izbie wyższej, jak dzisiejszy dziennik 
urzędowy twierdzi, z powodu złego stanu zdrowia. 
Że rząd nie mógł pragnąć usunięcia się w tej 
chwili wybi nego członka stronnictwa wiernokon- 
stytucyjnego, to łatwo przewidzieć, książę Karol 
Auersperg bowiem mógł dawać dla stronnictwa 
rękojmię, iż nic niezagraźa konstytucyi, a temsa- 
mem byłby moralnem poparciem dla gabinetu hr. 
Taaffego. Biorąc więc teraz dymisyę, widocznie 
niechciał dać tego moralnego poparcia obecnemu 
rządowi.

Wczoraj odbyły się prawybory w Prusach i te- 
egramy przyniosą nam niebawem wiadomość o ich 

rezultacie. Obecny dowódzca partyi liberalnej Mi 
guel przemawiając kilka dni przed terminem wy- 
jorów do wyborców swoich w Osnabriick smutny 

stawiał horoskop wypadkami tych wyborów. Przy­
znał sam, że prądy przyjazne sprawie stronnictwa 
iberalnego zmniejszyły się w opinii publicznej 
Niemiec. Podług zdania wyrażonego w kilku dzien­
nikach liberalnych zaszkodzićby miała między in- 
nemi partyi liberalnej zmiana programu w ostatniej 
chwili przed terminem wyborów. Wydano poprze­
dnio hasło występowania przeciwko Bismarkowi 
i wszelkim jego zamiarom. Później jak  się pogło­
ski może umyślnie przez rząd rozpuszczone o zer­
waniu układów z Kuryą Rzymską rozchodzić za­
częły, zapanowało mniemanie w obozie liberalnym, 
że hasło to może być niewłaściwem i dzienniki 
iberalne zaczęły ogłaszać, że osoba Bismarka 

mniej ich obchodzi tylko będą ściśle rozbierać 
wnioski jego i wszystko, coby się z dążnościami

liberalnemi nie zgadzało, stanowczo potępiać. Ogół 
wyborców niema jednak tak _ giętkiego umysłu 
jak  przywódzcy, żeby w mgnieniu oka zmieniać 
skłonność swą podług zmiany hasła.

W  Niemczech nadeszły dnie stanowcze walki 
wyborczej, Należy czekać na telegramy, które 
przyniosą nam niebawem wiadomością o pierwszych 
rezultatach zaciętej wałki. W łaśnie piszą nam 
z Berlina: „Liberały przy wyborach do Sejmu 
pruskiego mają lepsze szanse niżeli się mogli 
spodziewać; rząd bowiem przerażony tem, że go 
zbytecznie o reakcyę posądzają, otrzymawszy już 
tyle pożądane cła, stara się znowu o liberalno- 
żydowską popularność."

Adres legitymistów francuskich z powinszowa­
niem dnia urodzin hr. Chambordowi, choć się po­
wtarza corocznie, w tym roku wzbudził wyjątko­
wy rozgłos ze względu, że im dalej Rzeczpospo­
lita posuwa się po pochyłości radykalizmu, tem 
mniej wzbudza ufności w swoją trwałość. Adres 
ten różni się tem od poprzednich objawów roja- 
liśtycznych, że kiedy dawniej sama tylko stara 
szlachta’ zwykła w nich brać udział, dziś do tego 
adresu przystąpiły i niższe warstwy, mianowicie 
zaś Koła wyrobnicze w samym Paryżu. Jest to 
pośrednio odpowiedź tych robotników paryskich, 
którzy przystąpili do t. zw. cercles catholiques na 
owaeye, jakiemi ogół robotników przyjmował po­
wracających z wygnania komunistów. Lękać się 
atoli przychodzi, aby objaw tych anti-republikań- 
skich uczuć nie ściągnął jakiego środka doraźne­
go przeciw zbawiennej instytucyi kół katolickich, 
które się bardzo od paru lat rozszerzyły skutkiem 
wielkiej gorliwości ich przywódzcy hr. Mun.

Co chwila powstają we Francyi jakieś spory 
między władzą świecką a duchowną, są to for- 
pocztowe potyczki i pierwsze strzały przed walną 
bitwą, która ma się rozpocząć, gdy wnioski Fer- 
rego przejdą przez obie Izby. Arcybiskup pary­
ski otrzymał świeżo wezwanie od merów miasta 
Paryża, ażeby księża nie ważyli się ofiarować po­
sługi duchownej chorym i umierającym w szpi­
talach miejskich i rządowych, tylko na wezwanie 
władzy rządowej. Arcybiskup odpowiedział, że 
władza kościelna nie może wstrzymywać gorli­
wości kapłanów tak w działaniu miłosierdzia 
chrześciańskiego, jak  w staraniu o zbawienie dusz 
a ksiądz do szpitala udaje się wiedziony tylko 
temi dwoma uczuciami.

P . Hervć w swoim Soleil nie przestaje omawiać 
sporu legitymistyczno ^orleańskiego, wywołanego 
jego odmową wzięcia udziału w bankiecie na cześć 
hr. Chamborda. Oświadcza on uroczyście w dru- 
giem piśmie, że niechce wziąć na siebie odpowie­
dzialności za solidarność z le .ńtymistami, albowiem 
dość już ma jak  na teraz klęski ludzi z 16 maja. 
„Tymczasem —  pisze —  chwyćmy się w porę 
środków przezorności, w porę pozbawmy illuzyj 
wszystkich, którzy w dobrej wierze dadzą w sie­
bie wmówić, że mają prawo i możność zawikłania 
nas wbrew naszej własnej woli w nową wojnę, 
któraby doprowadziła do nowego jeszcze okropniej­
szego zniszczenia. Mieliśmy Lipsk, unikajmy Wa­
terloo i mieliśmy Reichshoffen, unikajmy Sedanu". 
Dzienniki republikańskie wszelkich odcieni żartują 
sobie z tego, jak  go nazywają „pessymistycznego 
szału wielkości".

Mngr. Grasselli, który w Konstantynopolu usu­
nął nieporozumienia między Stolicą apostolską a 
Porta, oraz między Portą a  prawowiernymi kato­
likami armeńskimi, odjeżdża, jak  donoszą D aily  
News, wkrótce do Rzymu, aby doprowadzić osta­
tecznie do skutku bardzo korzystną konwencyę 
w celu przyszłego uregulowania stosunków Ko­
ścioła rzymsko-katolickiego w Turcyi. Zawiezie 
on ze sobą odpowiedź Sułtana na ostatni list P a­
pieża. oraz formalne oświadczenie poddania się 
16 biskupów armeńskich, którzy się byli od Ko­
ścioła oderwali.

Podróż księcia Aleksandra Bułgarskiego do Bu- 
caresztu przedstawia się nagle w innem świetle. 
3ierwotnie miał on odwiedzić wszystkich nieza­

wisłych książąt półwyspu Bałkańskiego, zaczyna­
jąc  od księcia Milana. Atoli z Petersburga dano 
jodobno księciu Battenbergowi wskazówkę, aby 

naprzód pojechał do Bukaresztu i aby tam  prze­
mawiał osobiście za rozwiązaniem kwestyi Arab- 
Tabii według życzenia Rosyi i usposobił przy­
chylnie księcia Karola i jego doradców dla przy­
jaźni z Rosyą. Taką wiadomość znajdujemy w dzien-

ass*

nikach, która jeżeli jest prawdziwą ma niewątpli­
wie pewne znaczenie, wątpimy jednak czy książę 
panujący, choćby kuzyn cara, podjąłby się takiego 
pośrednictwa.

Pol. Corr. odbiera z Konstantynopola następu­
jące wiadomości. Komisarze greccy odebrali od 
rządu swego polecenie, ażeby pozostali przy o- 
statuiej swej deklaraeyi: że Grecya przyjmuje 
dyskusyę na podstawie artykułu _ 13go kongresu 
Berlińskiego, odrzucili zaś brzmienie deklaraeyi 
tureckiej żądającej aby Grecya przyjęła dyskusyę 
nad tym paragrafem.

Porta odebrała raport podług którego w czasie 
okupacyi zburzono 160 meczetów i szkół maho- 
m etańskich, po opuszczeniu zaś Rumeli przez 
wojska rosyjskie uległo drugie tyle takich sa­
mych meczetów i budowli podobnemu zniszczeniu.

Korespondent z Ruszczuku donosi do Pol. Corr., 
że Mahometanie mieszkający w Bułgaryi opu­
szczają kraj ten w znacznej liczbie skutkiem o- 
głoszenia obowiązku powszechnej służby wojsko­
wej, do której pod dowództwem innowierców m ają 
wstręt niezwyciężony.

Ostatnie telegramy „Czasn,a

Berlin 30 września. W edług dotychczaso­
wych rezultatów wyborów, wybrano w W iesbade- 
nie, Poznaniu, Barmen; Elblągu, K assel, Szcze­
cinie, Hanowerze, Magdeburgu, Bydgoszczy, E s­
sen, W rocławiu przeważnie nacyonal-łiberałów, 
lub postępowców, w Monasterze (Munster), Coesfeld 
k lerykalnych, w Kolonii częścią klerykalnych, 
częścią nacyonal-łiberałów lub postępowców, w El- 
berfeld w połowie wolno-konserwatystów i ultra- 
montanów.

Berlin 1 października. Dalsze wybory miej­
skie padły znów przeważnie na liberałów lub po­
stępowców. Nie ma jeszcze wiadomości o rezul­
tacie wyborów wiejskich.

R z y m  30go września. Bar. Haymerle miał 
wczoraj w dworcu kolei w Medyolanie z prze­
jeżdżającym Cairolim dłuższą rozmowę.

Lyon 1 października. Ferry  oświadczył przed 
odjazdem z departamentu Wogezów, że rząd zgo­
dny jest co do artykułu 7go i w niezem nie 
ustąpi.

Londyn 30 września. D akka 29go września 
bez oporu zajęta.

Bukareszt 30 września. Książe bułgarski 
przybywszy na dworzec kolei w Kotraceni, przyj­
mowany był serdecznie przez księcia Karola.

Madryt 30 września. W  skutku konfiskaty 
niektórych u oficerów armii znalezionych kom­
promitujących papierów, zostało kilka osób w Sa- 
ragossie aresztowanych.

K o n sta n ty n o p o l 1 października. Komi­
sarze greccy zawiadomili P o rtę  o otrzymanych 
przez siebie instrukcyach, zapropnowali konferen- 
cyę na 2go b. m., podczas gdy Sayfet basza ma ją  
zaproponować na 4 lub 5 b. m.

K ursa. — W iedeń 1 października, g. 2 m. 30 
po poł. Renta papierowa 67-85. — Renta srebrna 
69-— . — R enta złota 80 60. — Losy z r. 1869 
126-25. — Akcye Banku Narodowego 833'—. — 
Akcye kredytowe 267‘20. —  Londyn l l 6 -75. — 
Srebro — •—. — Napoleony 9-31. — Lombardy 
82'—. — Losy z roku 1864 157-50. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 240-50. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 137-25. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschod. 127:50. — Anglo-Bank 135-10. 
Obligacye indemn. galie. 94-—. —  Losy prem. 
węgierske 103-25.— Akcye kolei Koszycko-Bog. 
113-25.— Akcye kolei półn.-zach. austr. 130-— . 
§% Listy zast. hipoteczne 96-80. —  Marki 57-50. 
Ruble 122-50. — 6 #  Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 93-—.
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s wtŁ i m  z, . . m  ib .  W

Ffsws, Józeitt Tba. m i . 200 * ,
„ „ Em. 1373 . 200 „ ,,

Fanfkirenen-Bżreser . . 200 » »
Gai.-Karol.-Lud. I Em. . fOO „ „

„ n  » 1887 800 * «
„ ffl B 1871 300 3

IV » 1872 800 e „ 
Glcgnitzerbahn na mon. t e .  • 4V /: 
Koszyoko-Gderb. . . . 200 słi. 5'/c 
Lwow.-Cser. I Em. 1865 300 « 4%’/.

H „ 1867 800 ,  5•/,
ffl „ 1868 300 

„ IV „ 1872 300 a K 
Morawskiej GrEnzbahn . 200 „ »
Neuburg Mariasel! . . 200 B 9 
Nordweatb. aastr. . . . 200 „ H 

„ Lit B. , 2W) 3 „
„ Em. 1874 200 .  .

Pragsko Dux . . . .  150 * beaV, 
„ Em. 1872 . 150

R u d o lfa .......................300
„ Em. 1869 . . 300

Em. 1872 . . 300
Salzkam.gut. zł. 200 

200

5*/.

„ salzkam.gut. s 
Siedmiogrodzkiej I . 
Staatseisenbahn fr. 500 

„ Em. 1874 500 . 
„ Em. I . . . 
„ Em. H 1874 .

Stidbahn (Lombardy. .

3V. 

.  5V.
» n
fr. 3% 

200 złr. 57, 
100 —

200
200
500

Sfidnordd. Verbind. . . 100 „ 47,7,
„ „ H Em.. „ 57,
» » DI u • » »

„ Em. 1875 „ „
Theissb.-Gesell. . . .  „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

„ » H Em. 200, „ „
.  Nordost . . . .  300 „ „
„ „ złotem . 200 „ .
„ Westbahn . . .  200 „ „
,  ,  Em. 1874 200 „ *

Losy.

57, Donau-Regul...................zh. 100
Premiowe Wiedeńskie . , „ 100 

„ Węgierskie . . „ 100 
37, „ Tiieekie . . .  tr. 400 
Kredytowe . . . . . .  złr. 100
Clary , . , . , . „ 42

79 
|104 75
99 50

ŁC4 60 
107 -  
103 7
26 -  
93 -  
91 -  

193 -  
101 -- 
100 25

93
80 50 
84 5 
86 -  
79 80 
75 75 
72 4 
70 50 
§6 50 
91 25

109 -

86 70
86 20 
86 -  

103 -  
73 80 

167 50 
163

121 
122 
91 50 
91 2 
81 7

96 25 
75 20 
72 90
75 80 
90 26 
77
76 15

79 50 
105 —
100 N 
105 -  
108 -  

104 2f 
96 40

93 
103 50
101 50 
ICO 7t

80 7 
84 8t
86 « 
80 3 
76 W 
72 70

96 71 
91 U 

110 -

109 iO

103 -
21 2 ”'

36 60

87 
86 70
86 30 

103 5- 
74

188 5 
165 -

121 5C
22 ro

82 75

96 n
75 50 
73 20
76 20 
90 75
77 60 
76 40

109 6

103 50
2i ro 

37 1

T

4'/, Steaa-Etaapfedk, - . ab. 106 
Irasprakn . . . . . .  K 90
Icgiow ieha...................................10%
Krakowskie . . . . . . .  30
Otnsr (miasta Badyl . . .  40
P s lf fy ............................................48
R u d o lfa ....................................... 10V,
S a lm a .....................................  42
Salzburgskie. . . . . .   ̂ 90
St. Genois . . . . . . .  42
Stanisławowskie . . . . .  2G
4*/*V, Tryesteńakis . . .  105
4% .  . . . .  50
Waldsteina . . . . . . .  21
WindisohgrStza..............................21

Waluty.
Dukaty ważne . . . . . . . . .
20 franków ki................................  .
Imperyały rosyjskie . . . . . . .
Funty szterl. angielskie. . . , . .
Listy tureckie złote ............................
Srebro za 100 złr. . . . . . . .
Kupony srebrne za 100 złr...................
Marki niemieckie za 100 marek . . - 
Ruble papierowy za 1 0 0 ...................

płac®

Iawńw 30 Września.

Akcye Banka hip. gal, 200 słr.
5*/„ Listy zast. Tow. kred. ziem. . 
4*/, w * „ M fl •
57, „ 37-letnie
67, „ „ Banku hipot. gal. .
67, „ „ „ włośoiań. gaL
57, Obligi indem, gal; 10*/, podat. 
67, „ pożyczki krajowej
Rubel rosyjski ;
Srebro austryaekie 
Kupony w srebrze

W h k u w s  29 Września.

47, Listy zastawne I sery! 
47, „ .  n  »

57, » i> nowe 

47, Listy likwidacyjne .

1869T ” .'
kupon . 

• • • • • 
kupon .

Akcye kolei Warszaw.-Wied.
» Bygdoskiej . , . 

ożyczki prem. roa. 1864
■> *

57, Losy Po 
57, , 1866

103 —
24 40 
16 t0
19 25 
36 25 
34 —

46 75
20 75 
38 — 
24 75

119 — 
61 — 
30 50 
88 76

5 58 
9 315 
9 68} 

11 68 
10 63

57 50 
192 -

264 — 
91 75 
8f> 5 i 
91 75 
96 70
93 60
94 —
95 50 
1 łh

99 50 
99 25

1C4 -
24 90 
17 — 
19 50 
36 75 
34 59

47 25
21 26 
38 50
25 25 

120 —

63 -  
31 25 
89 25

5 59 
9 33*
9 60 

111 72 
10 65

57 65 
122 25

rnb.jkop.

92 10 
86 50 
92 70 
97 65 

100 50 
95 — 
97 50 
1 £-3 

100 50 
100 25

ruh.jki:op.

100 -  

106 
98 -  
-134  
87 50 
-130



* Czwartku 2 Października 1873.

MODY PARYSKIE.
P ism o iIlustrow ane, dw u tygodn iow e d la  kob ie t pośw ięcone M O D O M  

i  w szelk im  ga łęziom  p rze m y s łu  i  p r a c y  kobiecej.
Zamieszcza naukę kroju, szycia sukien i bielizny, wskazówki robienia kwiatów, 

przepisy gospodarskie i toaletowe. Uwagi o praniu i prasowaniu bielizny (kurs kom­
pletny). Podaje wzory ubrań, bielizny i rozmaitych robótek. Przy każdym numerze 
dołącza tablicę kroju, rycinę kolorowaną, fason najświeższy z bibułki, premiowy 
dodatek „Iow e zwyczaje towarzyskie44 (Le nouveau savoir vivre) i Do­
datek powieściowy zawierający dwie powieści:

2iSIota ciftwftlka p. Bosława, i
WILKIE COLLINSA

Czy się połączą?
Następnie wyjdą: najnowsza powieść Robinsona „Córka artystki44, p. 

Hillern „Dzieje alpejskiego klasztoru44, George Sanda „Panna Mer- 
quem44 i inne.

Za dodatki powieściowe dopłaca się w Warszawie 1 złr. 50 ct., na prowincyi 
1 zlr. 75 ct. Można też samo pismo bez dodatków prenumerować.

ż y c i o r y s ó w  p o s ł ó w  n a s z y c n uu i v a u y  .

0  p. n. Q

j j  Reprezentacja kraju naszego w R a to  państwa l
0  1999 r . 0]
|§! Kraków 1879 r., w 8ce, stron 243.  ̂ |j |j

Warunki prenumeraty bardzo przystępne:
w Krakowie: 

kwartalnie . . . .  . złr. 2 ct. —
na prowincyi: 
złr. 2 ct. 30

z dodatkiem 50 80
Dla dogodności prenumeratorek przy redakcyi otwarty został:

Zakład form papierowych.
Na każde żądanie wysyła podług miary nadesłanej, kompletnie uszyte i ubrane 

z bibułki modele sukien i okryć, znakomicie ułatwiające sposób wykonania roboty 
z materyału.

W zory robót w łóczk ow ych
Redakcya sprowadziła z zagranicy i takowe odstępuje prenumeratorkom po cenach 
przystępnych. (2504-3-3)

.. Przedpłatę na pismo roczną, półroczną lub kwartalną, upraszamy niezwłocznie 
nadsyłać, bo li tylko od tego regularne otrzymywanie pisma zależeć będzie. Nowi 
prenumeratorzy za dopłatą w miejscu 50 ct., a za nadesłaniem z prowincyi 75 ct.,
otrzymają rozpoczętą powieść „Ciy się połączą44.

‘ i „Marya Malczewskiego11 wkrótce

W yszła z druku o d b i t k a  z „Czasu44
ż y c i o r y s ó w  posłów n a sz y ch  do R a d y  P a ń s t w a

p. n.

j f  Książka ta odbita tylko w 200 egzemplarzach, sprzedaje się T  
wyłącznie w Administracyi „Czasu" po 2 złr. za egzemplarz. ĘJ

M K S I Ę G A R N I A
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie

otaymrfa o. C*lł4 tH * * S  nMkWh- »«« «•»» =mM Jenerał H E M
Pamiętniki © powstaniu w Polsce1830-31

UKT j  <2 tnrnv.Wydanie drugie. 2 tomy.
Do nabycia we wszystkich księgarniach po ftesre 4 zlr.

Ł t i a j  M
pod wierzch, lwi. do za­
przęga, bardao dobrej ra­

sy, grał art y. w & roba. Jest do oprze* 
dania. Wlodomoić w koszarach
Obrony krajowej. przy ulicy Taniej, 
od g-adziny JL do 6. (2506 3-3)

W stadzie koni w Dembnie
są do sprzedania: 2 ogiery czteroletnie po 
ogierze czystej krwi arabskiej; para koni 
gniadych młodych zaprzęgowych, oraz koń 
czteroletni siwy. Wiadomość u właściciela 
w Dembnie, ost. poczta Biadoliny w Galicyi. 

! (2458-2 5)

m

i

Prawdziwe tureckie
dywany. (23863-6)

S k ł a d ,  k o m i s o w y  prawdziwych dywanów tureckich 
w różnych wielkościach —  znajduje się w handlu bławatnym

Antoniego Czernego w M o w ie .m

a

1
i
m  i
y \

h»btl

P O P O O O O O C 3 0 0 © ® 0 0 ® '

,2 Winogrona kuracyjne
0  BADENSKIE, VOSLAUSKIE, oraz WĘGIERSKIE _
A  1 w g a s e l k t e  o w o c e  w ł o s k i e  i  t y r o l s f c i ©
g  otrzymuje codzień w świeżych przesyłkach

10 HANDEL „POD PALMĄ“
Q AWTOMIECł® H 4 W B Ł K 1

!A  w  KRAKOWIE, W RYNKU GŁÓWNYM POD Nr. 41. A
y  (2469 3-6) V

Dla półrocznych prenumeratorów premium 
rozesłanem zostanie.

Wydawca V . © anoarezyk .
W Krakowie przyjmuje przedpłatę księgarnia i skład I 

nut muzycznych S. A. Krzyżanowskiego.

Magazyn Henryka Schwarza]
W KRAKOWIE

otrzymał na porę jesienną i zimową

wielki wybór nowości
w  m a t e r y a ł a c h  n a  s u k n i e  i  o k r y c i a  d a m s k i e , ]

również

model® paryskie i berlińskie konfekcyj
tj. OKRYCIA, PALETOTY i KOSTIUMY 

po cenach umiarkowanych.
M a g a zy n  p r z y jm u je  do w ykoń czen ia  w  ja k n a jk ró ts z y m  czasie  z a m ó -1 
w  i  e n  i  a  n a  w sze lką  h onfekcyę dam ską  w ed łu g  m odeli lu b  iu r n a li . j

Oprócz rozlicznych artykułów bławatnych i w zakres 
ten wchodzących towarów, poleca Magazyn także swe 

SKŁADY KOMISOWE:
8~3g=* Płótna i stołowej bielizny
Kag*4 Perkali białych na koszule, prześcieradła, poszewki itp.
8E3S8* Podszewek dla zakładów krawieckich 
SQs*6 Kołder, pledów i sukna Sławuckiego

w końcu:

®s2£* Ajencję berlińskiej farbierei Spindlera.

Pierwsza nagroda I
a *»«»<* i

medale.

N a g r o d ą  o f l j g f t l g
■ przez c. k. rząd wVlacz-Tgjegf
| wypróbowane, jedynie i w

y m a c m o m e
uprzy wilow. wielokrotnie j 
wyłącz. za dobre uznane \

I Pierwsza nagroda 
I t  e r e b r a a

medale.

mhmm pra®olw prs®©iąg®ia powtotna do ©Mes I 4nvi
które z powodu niezrównanój doskonałości, jakoteż w uznaniu wybornej własności i tanich cen 
przez sędziów wystaw przemysłowych wszystkich narodów 1 slotym i 3  melkiemt trebrnemtme­
dalami odznaczone zostały. Prócz togo uznał Jego Ces. Mole Cemrt Alelctander gosyjth  ta  stoso­
wne, odtnaetyi mnie ces. rot. tlotym medalem taslugt do noszenia prty orderte S. Stanisława.

Ochrony te przeciw przeciągom powietrza są wyrabiane z bawełny, obciągnięte lakierem 
(w białym czerwono-brnnatnym i dębowym kolorze) według barwy pokostowanego okna. Prze­
wyższają one wszystko dotychczas używane, gdyż każdy choc najmniejszy przeciąg P°™ tr?a. 
zostaje ominiętym, a drzwi i okna może każdy według upodobania otworzyć. Przyrząd jest tak 
łatwym, że każdy sam może go zastosować. — Cena za cylindry do okien białe za metr 5 cnt., 
czcrwono-brnnat. i dębowe 6 c.; do drzwi białe 7V, i 13 c., czerwono-brun. i dęb. 9 i 14 c. 

Na okno średniej wielkości wystarczy zakupie najwyżej za 5'J cnt. . . ,
Zamówienia z prowincyi tak częściowo jakoteż hurtownie wykonywają się jak najspiesz- 

niój, a przy zamówieniu uprasza się podać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przysłaną ę-

” T~! I. Fopelarz, .SSTEtt*
zaziębieniu I o-k-nftdw. dostawca ochron przeoiw przeciągom p o w ie to a^ [_ _ _ jp ąU w t1_ _ 1

F I R VI A
BI. H. Cvpresa Synowie

w Krakowie
03 N

Dyrekcja Towarzystwa Zaliczkowego w M o w ie
„Spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowie­

dzialnością44
przy ulicy św. Jana pod Nr. 305 urzędująca,

zawiadamia strony interesowane, że

a) eskontuje weksle swoich Członków,
b) przyjmuje od Członków Towarzystwa, jakoteż od korporacyj, stowarzy­

szeń i innych osób prywatnych, nie należących do Towarzystwa wsze - 
kie wkładki w gotówce na rachunek bieżący jako oszczędność i na 
takowe wydaje książeczki wkładkowe. Od kwot złożonych oblicza, 
procent od daty ich ulokowania aż do daty podniesienia, a mianowicie.
1) z trzechmiesięcznem wypowiedzeniem SieflTO  od sta rocznie,
2) z krótszem wypowiedzeniem S Z e S C  od sta rocznie.

ffAasu T o w a r z y s t w a  z w r a c i  w f e ł a d h i :
od d. 29 listopada 1877 r. na sześć procent lokowane, a mianowicie:

do 200 złr. w. a. bez wypowiedzenia, 
od 200 złr. do 500 złr. za 10-dniowem wypowiedzeniem,
„ 500 „ „ 1,000 „ „ 15
„ 1,000 „ „ 2,000 „ „ 30 „
„ 2,000 „ „ 3,000 „ „ 40 „
„ 3,000 „ „ 6,000 „ „ 60
„ 6,000 „ „ 10,000 „ „ 75 ,, n

i tak dalej stosownie do wysokości złożonych kwot.

Kraków dnia 26 września 1879 r. (2507-2-9)

Dyrektorowie:
Józef Kiciński. Adam Bróg Miłaszewski. Władysław Rozwadowski.

r>

5>

Próbki i eenniki na żądanie franco. (2381-3-4)

podaje do wiadomości, iż dla wygody Szanownych Gości urządziła drugi 
sklep pod ta samą firmą w głównym Rynku, przy linii 
A. B., w domu p. Pareńskiego, pod Nr. 37. Sklep ten nowy w Rynku 
również jak i skład na Stradomiu pod Nr. 8 jest zaopatrzony we wszel­
kie towary bławatne, jedwabne, płótna i stołową bieliznę, z najsłynniej­

szych  fabryk zagranicznych. Ceny najumiarkowańsze. (2353-4-)

M im u  i w iu i i in i  mmm
bardzo gustowna, t r i ł  taaic.

<9. <&» <§; Ai. JPraiiM ,
STOLARZ® X TAPICEROWI*, 1767 63 )

firms nałożona 18SS i., edsBBesons medalami,
w  W M a f t w *  © h e s ®  M * . ® l ,

aebsa d*m BohSllerhołe.
Album mebli (wspsnisls wydsai*) » objsiaisjącym wsimikfem ss sssiswem S sir.

I '  "— "'U  HI 'iMIliH l

v a ź i e  d l i  mamu l

Dra Fr. Łengiela

Balsam brzozowy.
Jr.i nam «ok roślinny płynący ?, brzozy, jeżeli przebijamy pien. zna­

nym je*t od niepamiętnych czasów, juko najlepszy środsk upiększający, 
jeżeli jednak sok ten we ile przepizu wynalazcy przyriądzonym zostanie w 
drodze chemicznej na balsam, wtedy nabiera prawie cudownego skutku.

Jeżeli posmarujemy wieozoreni twarz lub mne części ciała tym so­
kiem, t o  J a  i  n a  d r a « t  d z i e ń  o d p a d a  p r a w i e  n i e z n a c z n i e  

ł u n ł e ż  z e  e l i ń r y .  f c tó r a  p r z e z  t o  s t a j e  s i ę  b l r l n t f i s  i  d e l i k a t n ą .  . .
Bfekain ten wygładza poz stałe na twarzy zmarszczki i Łlizny z capy i nadaje jej młodo- 

r z * .  „ nra-swraca białość dclikzin ść i świeżość, usuwa w bardzo krótkim czasie

5 4  ,  » f i.™  1 >lr. 50 o., ,  p r , i  p o . . l o «  « 10 .  (1961-11-24)
Do nabycia we L w o w i e  u i i y g m .  R a c b e r a  przy ulicy K r a k o w s k i e j .

Skład fabryczny plóeieu i bielizny z Wiednia.
w K r a k o w i e  przy ulicy św. Jana poleca śwój wielki asor- 

towany zapas wszelkich gatunków 
g£gg*> bielimy męzbiej i damskiej, bielizny 
stołowej, ręczników, chustek do nosa, szy­
fonów, kołnierzyków, mankietów, 

po nadzwyczaj tanich, zniżonych cenach fabry­
cznych. Dobra opinia, której od niedawna nasze wyroby 
tutaj używają, uwalnia nas od wszelkiego dalszego wychwalania 
tychże; nadmieniamy tylko, że wszelki u nas zakupiony a nie­
odpowiedni towar nietylko będzie wymienionym, ale na żądanie 
zwróconą będzie zapłacona kwota. To przez nas dobrowolnie 
przyjęte zobowiązanie ręczy dla każdego kupującego sumien­
na i tanią obsłngę.

Ceny sa ś c i ś l e  s ta łe .
Kompletne wyprawy ślnbne są zawsze na 

składzie.
Wchód do składu fabrycznego płócien i bielizny od Ryn­

ku w ulicę św. Jana, drugi sklep. (2022-2)
O. k. upnywilejowanj

p o ł y s k  d o  b i e l i z n y
M. Beyera $  Comp., fabryki bielizny w Wiedniu, Spiegelgasse 11, 

w Tryeście, Corso 607/3.

W K m m m m m m m m  

HaaseiistBiii. H o s i e r ,

C udow ne
są siły przyrody,

jeżeli są racyonnłnie użjto.

jest od n?jdawnifjszyth czasów znaną jako najlep­
szy środfk w s z e l h l r g o  r i i i l s s j n  j i o r o e t a  
w Jfrasów , tek, że nswet młodzieńcy 15-letni uzy­

skali w  h i l h m  d n l s c b  l i a j n y  p o r o s t .
Flasiec ka 9 J o., z przesyłką poosiową 10 c. więcej 

za opakowtnie.

P o m n d B  z b o r z e o l n  ł o p i a n u  do wzrn.o- 
cnieni* porostu włosów i przeciw wypadaniu wło­
sów. 1 słoik 50 o. O l e j e t e  a f t s o rz e n tn  ł o -  
p i a n w  1 flaszeczka 40 c. I * . - y lo n ty n n  z  l io -  

r z e n i a  t o p l a n a  flaszecika 40 c.

Przesyłka pocztowa tylko od 1 złr.

Calem zapobieżenia licznym naśladowaniem, upra­
sza się fedać zawsze W i n k e l m a y e i a  p r a w ­
d z i w y c h  w y r o b ó w  z k o r z e n i a  t o p l a n a .

J. WINKELMATER,
f r l f k ,  Wien, VI., Gumpendorferstrasse 159.

w Krakowie u p. 
E. Stockmara aptek. (i858 6-i2)

GEGRONDET 1855.

Di»

a l t e s t e  »nd g f r d s s t D

i l O l c t o f i l B l
Haasenstein &Vogler

t n W I E ® ,
i P r a g ,  B n d a n e b t  U .» l a l i e n  H a a p t o r t e n  O o n < « c b l r .n < l ,  u  n i l  d e r  B c l t w e l z ,
I y .r tre ta n g e n  fńr allo iibrigen e a r o p j H o c l i e i i  u a 4 t t b e r s e e l n u h e n  Ł,f i n d e r ,  be.o rg t

Anzeiqen, 8ekanntmachuna®n; G esuche e tc . jeder Art,
t t l t i S.

G A BCbifts-ErfifFnungen und  V e ra n d e ru n g e n , W a aren -E m p feh lu n g en , Y erkŁufe und Y e rs te ig e ru n g e n , B ank-E m ise ionen ,
Verlosuugeb, (renoral-ATer8am Tnlungen ; L ehr- und E rz ieh u n g s-, Bade- und H e i la n s ta l t e n ; Eisenbahn- und , 
Schiffs* V t - P l a u e ; A sso c ia tio n s-, Comm anditar-, A g e n tu r- ,  Stellen- und A rbeits-A ngebote, W obnungs- und j
Fanf-G esuche, Fum iliennachrichten  etc. betreffend

in aile Zeitungen und sonstigen  Pubiications-O rąane der W elt

mułu
właściwego nowej ----------   —    „ . .  , ,,
Tkaniny bawełniane wyglądają jak najdelikatniejsze płótno. Cena pudełka 35 cm.

711 «ienw el»»«-n  Proisen. wis letztere dsm Publikum  vou den Z e i t u n g e n _ selbst boieohnet w erden, also o h n e  | 
X i iN c l l l i te  f i n e r  f> r f> v łs l« ra . Offarien-Annahroe aiif Annoncen und W eiterbefSrdernng o l t n e  O o M U i r e n -  
f i e r o c t a n m i w :  * e i t " » » » « " « l e h i i i i < M  und K n i r t e n r n r z n a c b l f i * ,  flbei bnabBichtigW In a a n te  ] 

] g r n l i H  u ud S r a n c o .

Newe ©oeay powag lekarsfeloh o wodsle gorzkiej ze źródła Frano. Józefa,

■ S ^  •uznanej za najskuteczniejszą ze wszystkich wód gorzkich.
C . fe. L e k a r z  s z t a b o w y  K r .  W e r n e r  w  H r a h o w f e i  „Nietylko przy nporczywem

zatrzymaniu stolsa sVu kuje niezawodnie i bez boleści, ale także stała się środkiem regulu­
jącym trwale prawidłowe funkcycnowanie. Szpital garnizonowy w Krakowie, 1 kwiet. 1879.“ 

P r o f .  D r .  t .  B a m b e r g e r  w  W i e d n i a :  „Jestto jedna z najsilniejszych wód gorzkich,
która nawet przy dłużs cm używaniu nie sprawia żadnych szkodliwych następstw. 1877.*

me Wl k  A l  w.  H — Z  .1  U  U  f i  i .  O  z l n r n z i M  .  m  a  k z « r t i . A

Która UcŁWOć pAtt.T UIUI&S UXIJVYJXU'U mo t m u u y v i l  dobuui'wj v i i  *n uy u w. x u n .
Prof. D r .  C . v . Braun-Fernwald, Radca dwora: „Przekonałem się bardzo czę­

sto o zmanem, szybki™  i pewnem działaniu wody gorzkiej „Franz-Jozef Bitte: quelle4, dla­
tego polecam jakuajusiluiej używania jej chorym paniom. WiecUń 6 czerwca 1879.“_________

D r .  I . o r t n s e r ,  D y r e h t o r  c .  fa. s z p i t a l a  w  W i e d n i a ,  n a  W i e d e n i n :  „Zwróciła 
na siebie uwaga tym 4nbrym przymiotem, że nawet miernie używana sprawia niezawodny
skutek bez boleści. 1877.* _____________

C . k .  z a k ł a d  d l a  c h o r y c h  A r e b s .  R a d o l f a  w  W i e d n i n ,  sprawozdanie z r. 1878: 
„Chory na organiczny błąd serca^ pił przez miesiąc codziennie zrana po pół szklanki i przy
ciągle jednostajnym łagodnem działaniu tej wody czuł ulgo. 1878.*______________________

C . k .  S z p i t a l  p o w s z e c h n y  w  W i e d n i a ,  F  o d d z i a ł  m e d y c z n y  i „Osiągnięto 
wyborne skutki przy katarze żołądka i kiszek, zatrzymaniu stolca, braku apetytu, przy za­
tamowaniu obiegu krwi, hemoroidach, boleśoiaeh brzucha i chorobach kobiet. 1878.“ 

jggjjp Ostrzega się przed n i e p r a w d z i w ą ,  z l e l o n e m i  e t y k i e t a m i  opatrzoną wodą
gorzką Fr«nci«zka Józefa, " m i

Dostać można w KRAKOWIE u W. Goldwassera, Antoniego Hawełki, J. Wentzla, w apte­
kach K. Wiszniewskiego i E. Radlera, tudzież we wszystkich aptekach i składach wód mineral­
nych. — Pisma o źródłach itd darmo rozsyła na żądanie Dyrekcya w Budapeszcie. (2168 2 6)



CZAS z Czwartku 2 października 1879.

Wyszło z drnku dziełko treści naukowej 
pod napisem:

Zasady technien. aieioracyj roinycb |
p o le g a ją c y c h  n a  o d w o d n i a n i u  

i  n a w o d n i a n i u  z i e m i ,

jako P o d r ę c z n i k  dla użytku inżynie­
rów kultury, wyższych szkół technicznych I 
i agronomicznych, oraz postępowych go- 

podarzy wiejskich, opracowany przez
KAZIMIERZA KRZYŻANOWSKIEGO |

upow. in iy iiera oywii. w lam u sie , 
ze 101 drzeworytami, umieszczonemi w tex-1 
cie, obejmującym 14 ark. druku dużej 8ki.

Cena egzempl. 2 złr. 70 c.
Do nabycia wprost u autora w T a r n o w i e |  
za pisemnem zamówieniem. (2480-2-3)

Ml

i i a i

Kundmachung

S K Ł A 1 4  W T E B  A N T © f S I E G ®  J  i C H i W S K I E G t t
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej pod L. 61, istniejący od roku 1825. (2283-5-)

vannatrzonv został w nowy rodzaj futer jakoteż i wielki wybór futer amerykańskich, ro sy jsk ic h  i krajowych, oraz czapek 
1 futrzanych damskich i męskich.

. ; , Szanownej Publiczności za dotychczasowe zaufanie, polecam się nadal Jej łaskawym względom, ręcząc za rzetelną 
S u u e  towar doborowy po cenach umiarkowanych i dla każdego przystępnych. -  Przyjmuję fntra do przechowama przez lato, 

jakoteż i wszelkie reparacye. — Obstalunki zamiejscowe wykonywuję szybko i punktualnie w jaknajkrotszym czasie.

J L S i J S e A K K l A

a .  ł M w t l u w r *  S p ń t k S
w  M m k o w l e

otrzymała na skład główny:
S a i l l s o n o w a .  Wiązanka powia­

stek wierszem napisana i dziatwie 
polskiej, na pamiątkę dnia uroczy­
stości jubileuszowej J. I. Kraszew­
skiego w Krakowie ofiarowano. —  
Cena 75 cent.

Z i e m i e c f c i  T .  Teorya wpływów 
kultury Fenickiej, krytycznie roze­
brana. —  Cena 2 złr. (2509-3-3) 

I Prof. B o b r z y i i s U i  i p r o f.Ł is fc e  
o Zygmuncie I. — Cena 40 cent.

(2512

Um jenen Doktoren der gesammten 
Heilkunde, welche nur offene [Stellen im 
militararztlichen Offiziers - Korps zu kom- 
petiren beabsichtigen, zur Erwerbung und 
zum Nachweise der speziellen milit ararzt- 
lichen Ausbildung im arztlichen Spitals- 
und Truppen - Dienste, in der Kriegs-Chi­
rurgie und Militar-Hygene die Gelegen- 
heit zu bieten, werden auf den beim Gar- 
nisons-Spitale Nr. 1 in Wien bestchenden 
miliiarztlichen Kurs mit 1 November 1879 
vierzig Aspiranten aufgenommen.

Die B e d i n g u n g e n  fttr die Au f n a h -  
me  sind:

a) Der Grad eines Doktores der ge 
sammten Heilkunde (oder der Medizin 
u n d  Chirurgie), erworben an einer Uni 
versitat der bsterreichiseh-ungarischen Mo­
narchie ;

i) der Nachweis der erfullten Stellungs- 
pfłicht;

c) ein Lebensalter von hochstens 32 
Jahren;

d) lediger Stand;
e) tadelloses Yorleben;
f )  physische Kriegsdiensttauglichkeit 

(durch ein von einem aktiven k. k. Stabs- 
arzte ad hoc ausgestelltes stempelfreies 
Zeugniss nachgewiesen);

g) rechtsverbindiiche Erklarung, womit 
der Aspirant sich verpflichtet, unbeschadet 
der noch zu erftillenden Wehrpflicht, vom

v Tage der Anstellung ais Berufs-Arzt in 
dieser Eigenschaft durch zwei Jahre im 
k. k. Heere aktiv zu bedienen.

Bewerber um die Aufnahme haben ihre 
instruirten Gesuche bis zum 20. Oktober 
1879 beim Reichs-Kriegs-Ministerium ein- 
zubringen; die Bescheide hieriiber erfol 
gen bis zum 25. Oktober 1879.

Der Kurs dauert vom 1. November 1879 
bis 30. April 1880.

Die aufgenommenen Aspiranten _ erhal 
ten, so lange sie am Kursę sind, ein mo 
nathliches Pauschale von F i l n f z i g  (50) 
Gulden o. W., welches im Vorhinein er 
folgt wird; dann eine entsprechende Na 
tural - Unterkunft oder statt derselben das 
fiir die ganze Dauer des Kurses mit 180 
fl. entfallende Quartiergeld in monatlichen 
anticipativen Raten zu 30 fl.

Ausserdem werden jenen Aspiranten, 
fur welche der Eintrity auf den Kurs mit 
einer Reise verbunden ist, die bezuglichen 
thatsachlichen Auslagen gegen eine beim 
Garnison-Spitale Nr. 1 in Wien zu legen- 
de Rechnung ersetzt.

Die Aufgenommenen haben sich am 1 
November 1879 beim Chef des militar­
arztlichen Offiziers-Korps ais Leiter des 
Kurses, sowie beim Stellvertreter dessel- 
ben, dem Sanitats Chef beim General-Com- 
mando in Wien zu melden, in der letzten 
Woche des Kurses aber einer kommissio 
nellen Priifuug zu unterziehen, und wer 
den auf Grund der mit entsprechendem 
Erfolge abgelegten Prufung nach Bedarf 
entweder so fort ais Berufs - Oberarzte im 
k. k. Heere angestellt, oder fttr einen der 
nachsten Beforderungs - Termine in Yor- 
merkung genommen. Im Falle ihrer defi- 

”v nitiven Anstellung erhalten dieselben einen 
Equipirnnas-Betrag von 120 fl. o. W.

Sonstige nahere Informationen sind in 
dem Normal-Verordnungsblatt 4 Stttck ex 
1875: „Organisehe Bestimmungen“ _ und 
„Dienstvorschrift fttr den militararztlichen 
Kurs“ enthalten, und konnen beim k. k. 
Militar - Sanitats - Chef des k. k. Militar- 
Commandos eingebolt werden.

t a  11  R elcM riep-lIin isterim
3 Anfl. Werk fflr Ir&ake 3 Anfl
Im Verlageder Buchhandlungv. H u b e r  & L a h m e  
in W ien , I , Herrengasse Nr 6 nett ersohicnen: 
la u e i (bewShrtes) Hellsyaten W* 
.sraniie mini geschwftcbte Hiiuuer.
ITS. Naturge - iisse DiSt und rationelle (milde) 
W’,3serknr. Kin gr&udlicher Selbstarzt fiir jeden 
Krmken obne jede Arznei mit heilenden und er 
proUen Naturheilmitteln, 3 verbesserte Aufla- 
ge. 1 reis fl. 2., mit Post fl. 2-10. (2451 3 )

Zarząd tepalnt v Brzęczbowicacb
podaje niniejszem do publicznej wiadomości, że wyłączną sprzedaż c a ł e j  SW O jej p r o d u f c -  
c y i  w ę g l a  Wisłą i koleją dostawianego, powierzył (2 2 2 8 -y-io;

K SIĘG A R N IA  I  SK Ł A D  N U T  
‘ M UZYCZNYCH  

KrzyiftBOwskitgo w ftrak ovle  | | ry c in a m i . 
otrzymała

Z początkiem października 1879 r. wycho­
dzić będzie pismo p. n.

S A L O N  P A R Y S K I
poświęcone z stów u o dla najwykwintniejszych salo­
nów, jak domów średniej zamożności, oraj praco­
wni o*.ób zaj ntijąejch się nauką kroju i szycia lub 
robotą ubiorów damskich. Wydaw.a autor znanej 
i licinjch wydań i przekład w n* ob e jęjyki: 
„Najnowszej i najpraktyczniejszej metody kroju i 
patronów1*, właśoiciel zakładów nauki kroju w War­
szawie, Krakowie i Lwowie, bawił czas dłuższy w 
Paryża dia zbadania wszystkich wychodzących tani 
żornali i zawiązania stosunków z faahowymi współ­
pracownikami. Wskutek tego 8 u l o u  P u r y s k l  
bgdaie jedynem pismem polakiem, czerp ą«em ry­
ciny b e z p o ś r e d n i o  od. n a j l e p s z y c h  f la m  
p a r y s k i c h ,  a co do technicznej części r e d a -  
g o w s n e m  p r a t z  s p  > c y » l ls tę  w  n a j n o ­
w s z y  i  u ł a t w i a j ą c y  s p o s ó b .

Pod wzglgdem obfitości i doboru rycin, jakoteż 
wny, S a l o n  P a r y s k i  sim ie śsaiało do konku­
rencji z wszelkiemi wydawnictwami tego rodzaju.

S alon  p a r y s k i  w ych o d zić  będzie  
w dw óch w yd a n ia ch , s tan ow iących  
każde  osobną c a lo ić  z  odm iennem i

pinu J. Przeworskiemu w Krakowie.
K a t o w i c e ,  28 lutego 1879 r. kopalni.
Na mocy powyższego ogłoszenia mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że celem 

zapobieżenia wszelkim nieporozumieniom lub nadużyciom, każdy ze sprzedających p r a w d z i w e  
B r z e c z k o w s k l e ,  winien się wykazać Ś w i a d e c t w e n i ,  iż węgle te O dPIH IIIt 

nabytemi zostały. — Przyczem mam zaszczyt zwrócić uwagę Szan. Publiczności, że węgle te znane 
zeT eT d obrocU  sprzedaję po niższych cenach, niż dotąd były praktykowane, w moim I lO W y m
s k ł a d z i e  p r z e n i e s i o n y m  p o d  H r . 1 5 9  p r z y  u l i c y  P a w i e j .

J. Przeworski w Mrafeowle,
i a c x x x x x o j c x g ^ x j o c r x x x x x x

l i v i e s z c i i i l e
Nr. 37579. [2501-2-3]

Odnośnie do ogłoszenia z dnia 20 
czerwca 1879 r. L. 23266, któreml 
rozpisany został konkurs na wyko­
nanie rzeźb figuralnych dla budowy I 
gmachu sejmowego we Lwowie —  
Wydział krajowy podaje do publi 
cznej wiadomości, iż członkami ko 
misyi do ocenienia modeli tych rzeźbi 
pod przewodnictwem Jego Ekscelen- 
cyi Hr. Ludwika Wodzickiego mar­
szałka krajowego, lub jego zastępcy, 
mianowani zostali Panowie:

1) Gadomski Walery, artysta rzeź­
biarz, profesor szkoły sztuk pię­
knych w Krakowie;

2) Hot hberger Juliusz, architekt, ar 
ty styczny dyrektor budowy gma 
chu sejmowego;

3) Hr. Lanckoroński Karol, właści 
ciel dóbr ziemskich;

4) Lipiński Stanisław, artysta rzeź 
biarz w Krakowie;

5) ŁuszczMeuńce Władysław, profe­
sor szkoły sztuk pięknych w 
Krakowie;

6) Pietruski Oktaw , członek W y­
działu krajowego;

7) Popiel Paweł, poseł na sejm kra 
jowy, właściciel dóbr ziemskich;

8) Sokołowski Maryan, docent histo- 
ryi sztuki na uniwersytecie Ja 
giell ńskim;

9) Rodakowski Henryk, artysta ma­
larz we Lwowie;

10) Wierzbicki Ludwik, inspektor ko­
lei Lwowsko-Czerniowiecko Ja- 
skiej;

11) Ztchariewicz Julian, profesor 
szkoły politechuicz. we Lwowie.

% Wyissf&łn
We Lwowie d. 22 września 1879

G r o l l *

IMInd trumien metalowym
ilapiowMsym guście i w wielkim wyborze snajduje się w  p o d w o r e n  

1. %, F r a  aćl»*ii.»aów . _  ̂
1701 U  i8) i r i t .  K l M f i i a M .

Mministracja „Weinlanbe" w K lo s te m a to p  poi Wiedniem
rozsyła na żądanie darmo i opłatnie swój

katalos *r. 46 »zfc£ÓIMl owocowej
wystawionych na sprzedaż tirZ C W  O W O C O W ycll, SZCZepK O W  
s z l a c h e t n y  c l i ,  ’I r z e w  o z d o b n y c h  i k r z e w ó w  o z d o ­
b n y c h  do o g r o d ó w  o w o c o w y c h  i z a k ł a d ó w  p a r k o -  
W y c h ,  z pomologicznych ogrodów c. k. oenol. pomol. zakładu nauko-

wego w Klosterneuburgu. (2536-1-2)

O strzeżen ie!!
Kilku kupujących donosi nam, że w rozmaitych miejscach kręcą się lu­

dzie którzy opierając się na dobrej sławie, jaką się nasza firma cieszy, udają 
naszych ajentów, aby sprzedawać towar zupełnie do niczego. W interesie na­
szych Szan. kupujących widzimy się zatem spowodowani oświadczyć iż wogóle 
nie wysyłamy podróżnych i  ty lko  za  te w y ro b y  rę c zy m y , k tóre  sp ro ­
w ad za n e  są  w p ro s t od  n a sze j f irm y

■Srste Wiener W bche-Fahrlk
mm, I§Ila«feofgtss@ Nr. 4.

Upraszając o dokładne zwrócenie uwagi na ten adres, ośmielamy się za­
razem przedłożyć wyciąg naszego znów zniżonego cennika.____________ _

d i.

I M  U I E I

Wody uuueir&kie i u&iur&ine.

oekisrki * v»,«ąsa w»- 
witlaisjąeego patel* I 
K A T W A B D S K  : 
XIOM, Befit&roidtMH, j 
M igrtrwm —  S a g o -  
aliBsjr I i
i tw d e k  dla«t»teei. |

W Fm jśu , uł 6 fluwa0»f 25; w Krakowie w ip u  
L fch  pp. ■'fteuesjńłkiego i Bedjk*; we L*o*»« w 
epteoe p. Krsjżanowskiego. < 1737-38-

Maniftllche
" ł  i c h v & c h e -

AdrofcistraoTs: w PABTżtl, 99, Boni M ootaf» tr  
<SiR. Obo-aby lyjr,f» 

toew e, orgwiów t o  wienie, m ioty, wątrób j 
iledrior.j, ksjiuenis itd. (174119 2

H O J P I lP A lf .  Chorobj orgenów i ... 
OKigrełość żołądVe npoś!e;Hone trawierue. brał 
apetytu, boleści żoiądke.

ClUiUlISłttIłYK Chocobj krzyża, pechem 
ewirn w moran, podagry, onkreycy (diebeUtł 
ifjdńeluiie białka w aiociro.

H A .E T ureB .IW B . Choroby krayra. pgeben , 
świru w moezu, due, eckrsyey i biełka » ntoesn.

i *f4-
i l e  ■ ■ w js ln w asla i « lę  k a p a l M l t .

Dostać można t» Krakowie w aptece p. 3. Trau- 
esyńskisgo, w aptece W. Redyk* pod Barankiem 
i u pp. J. Wen fał, S. Feintnoh, W, Uoldwasser 
i Józef Soldwataw_________________

Zu.ętan «, nan entiicfe durch dse z e r -  
r U t t e s d e n  f o l g e n  g e h e l m e r  
J a g e n d . U n d c n ,  A u a s e h w e i f n n -  
# e n  e t c .  hervorgnufen, d& ierrid und 
si hrr za hescitige s, zeigt ailein das - e- 
reits ux 77 k '  fla e i erch enene Buch :

Dr. Retau’s
S e l b s t b e w a h r u n g .

Mi:. 27 Abbild. rm a  2 fl 
Zu beziehen 11 das-elś e durch G . P t t -  
■ iebe^s S e h s l b u c b h a n i t l n n g  ia 

L e i f i l g ,  sowie durch jedc B chhsn- 
Ulung lu  H r a h n w  v o r r f t tM g  l n  d e r  
B u c h l i a n d l a a w  v » n  I .  M . H im *  
m e l b l a n .  (2184 4 10)l£v)__________________________

s ą

12 sn g ifL li.h  chustek batyst, obrąb. . . —
Kalesony męskie z dobrego płótn®, . . .  
Obrusy stołowe wigksae i mniejsze różnokol. — 
Majtki damskie, pięknie przystrojone . . — 
Kaftaniki nocne, pięknie przystrojone . . — 
prtw . kolor, koszula oksford . . . . .  1
Kalesony % dobrego płótna przędzon. . . 1
6 potrójn. i. pocz a ór kołnierzyków n*j. kroju i 
6* płócien, chustek do nosa poręcz, czyste p ło t. 1 
6 gustów, chustek batyst, obtąbion. modnie 1
# par mocnych skarpetek .......................... 1
Koszule damskie płócienne lub s yfonowe 1 
Majtki damskie oorąbione fantaisie . . .  1
Dob *e obrusy na 6 o s ó b .......................... 1'
Kaftaniki nocne osrąbione fantaisie piękne 1 
6 pig'in. kołnierzyków damskich modnych 1 
1 Disła koszula z potrójnym gorsem . . •'
Białe spódnice p ęknie przystrojone . . 1
6 czjBto płócien, ście/reczek kuchen, szar. ?ziak. 1 
6 pięku. śdereczek do kurzu ze szlak. . . .  1
Piękne białe koszule męzkie z potrójn. gorsem l  
Koszule krotonowe poręcz, prawdz. kolor. 1 
Koszula oksfordzka prawdz. kolorowa . . 1
Piękne kalesony z nmbursk. płótna . . .  1
Piękne koszule damskie fantaisie . . .  1
Prawdz. płócienne koszule damskie z feston. 1. 
Gust. haftów, majtld damskie z najlep. Bzyfonu ł ' 
Gustownie haftowane kaftaniki damskie z 

najlepszfigo szyfonu . . . . . . .  1
Białe spódnice gustów, przystrój. . . 1
6 par pięknych potrójnych mankietów . . 1
Prześciradłab. szwu is łok. dług. 2 łok. szar.
6 par dobrych skarpetek lub pończoch . 1'
Obrusy na 6 osób p .a * lz . kolor. . . .  1 
Białe obrusy adamaszkowe */« */r ■ • • 1
6 dciyca bardzo ładnych serwet . . .  1 
Frawdz. angiel. koszule oxford , poręczony

prawdziwy kolor.............................  . . 2'-
Koszule męzkie czysto płóc. z fałdę w. gorsem 2’ 
Ślicz. ręką haftowane koszule balowe gustów. 2 
P ięt. haftowane koszule damskie . . . • 2‘

■łr. c. 
2 —  

2 ' -  

2 -  

2 -  

2-— 
2—  
2 - —

•20
•25
25
•25
•25
■50
50
■50
•50
•50
.50
•50

•50
•50
•50
•50
■50
•50
•50
•50

Gust. haftowane franc, kaftaniki nocne . 
Spódnice damskie pięknie przystrój. . .
6 piękn. płócien, chustek do nosa bi&ł.
6 adamaszk. ręczników długich . . . .
6 adamaszk. serwet dużych piękn . . .
Piękne adamaszk. obrusy %  */, • • ; •
Kolorowe obrusy z frandzl lob bez nich 
Piękne płócienne koszule damskie fantaisie,

łub d z ie rg a n a ..........................................
Piękne franc, koszule kretonowe gust. . .
Ręką haft. płócienne koszule damskie . .
Koltf. garnitury do kawy na 6 osób . .
Garnitury adamaszk. na 6 osób . . . • _ -
Prawdz. rumbur. prześcieradła bez zzwu 2 50 i 3’— 
6 bar. ładn. płócien, chustek gust. d<. s. 150, 2 i 3 '—
Piękne rumburskie koszule .......................... 3 '—
Spódnice pięknie h a f to w a n e ..................... 3‘—
30 łokci płótna na pościel prawdi. kolor. 6- 
30 łokci płótna przędz. . złr. 5 50, 6, 7 i 8'— 
30 łokci szirtingu najlep. wyrobu złr. 6, 7 i 8-— 
50 łokci weby płóciennej . złr. 16, 18, i 20'— 
30 łokci barchanu ciężki gat. złr. 6'75, 8 i 10'— 
30 łokci weby płóciennej ręc£. wyrób, ciężk. 

gatunek % 8car- • • • 12 i 14 —

Spiewnicjfil kościelny
z melodyami na dwa głosy, przez X. J. S. 
katechetę u S. Barbary, drugie wydanie, 
zawierające 210 melodyj, z dodaniem krót­
kich a najpotrzebniejszych modlitw i mini- 

strantury.
Cena 30 ct., z przesyłką pocztową 35 ct.

(2503 2-3)

Konkurs.
W celu obsadzenia dwóch stypen- 

dyów po 150 złr. rocznie z fundacyi 
ś. p. Kaspra Zubowskiego, rozpisuje 
się niniejszem konkurs z terminem 
do" dnia 31 października 1879 roku.

Ubiegać się mogą o te stypendya 
ubodzy a pilni i odznaczający się 
uczniowie szkół krakowskich ludo- 
jwych, realnych, technicznych, oraz 
uczniowie wydziału medycznego i 
filozoficznego uniwersytetu Jagielloń­
skiego, urodzeni z rodziców włościan 
starostwa krakowskiego lub miesz­
czan krakowskich.

Pierwszeństwo jednak przed wszyst- 
kiemi mają potomkowie męzcy Wła­
dysława Zubowskiego z Ewendorfu 
w Królestwie Polskiem, gdyby z nich 
który do szkół krakowskich uczęsz- 
I czał.

Podania wnieść należy w oznaczo 
nym terminie do Prezydenta miasta 
Krakowa za pośrednictwem dyrekcyi 
szkół a względnie Senatu akademi­
ckiego i załączyć do takowych metry­
kę chrztu, świadectwo szkolne z osta­
tniego półrocza a względnie ostatnie­
go egzaminu, tudzież świadectwo 
ubóstwa przez przynależną gminę wy­
dane. (2256-3-3)

Kraków dnia 30 sierpnia 1879. r.
Prezydent miasta.

Mealnośe
(ćwierć mili od Krakowa, w Prądniku bia­
łym, obejmująca 15 morgów ornego grun­
tu, z domem o 8 pokojach i z zabudowa­
niami gospodarezemi, wraz z inwentarzem, 
jest zaraz do sprzedania. Wiadomość u 
F. Klemensiewicza, ulica G r o d z k a  Nr. 72 

(2483-2-3)

Winogrona kuTicyjne i stołowe
I r jzsjiaoi w ntjazlathotn ejazjin gatanka, ęakowa 
Im  w ko»zj--tiach po 5 kiło brotto po 2 za. 50 c. 
I Opakowane i portn pooztowe oplatne do całej Ga 
lliofi i Bukowiny. Zamówienia, których nąjsta an 
Int>j«e wykonanie zapewnia się, przyjmuje An­
toni Kless, knpies w Bsden pod Wt*- 

I dniem. (2437-3 3)

I U S *  Najlepsze i najtańsze światło 
dają c. k. uprzyw. przent śne

2- 
a —
3- 
3- 
3 —

PATE

Ochrona przeciw zimna.
Piękne kaftaniki siatkowe tylko . . . .  
Piętno cispie kaftaniki trykotowe tylko . 
O ęźkie kaftaniki lab kalesony . . . .
Piękae kalesony trykotowe lub kaftaniki . 
Kaftaniki barchanowe lab majtki ustrój. . 
Bardzo piękna kaftaniki krepowe . . •
Spódnice barchanowe c ię ż k ie .....................
K aftan ik i jed w a b n e ......................... złr. 1
Kaftaniki barchanowe c iężsie .....................
Kaftaniki lab kalesony Nordpol . . . .
6 par zimowych skarpetek . . .
Kaftaniki męskie i damskie lub majtki 

piękaej wełny merynos.'w ej . . 2
Ślicz ne spódnice moire . złr. 2'50, 3 
Bar pięs. spódnice flanelowe gn. t. 2'50 3 
Śi.cza« szlafroki flanelowe . ■ tir. 8, 9 i

- • 7 5  
—•75 
- -90 
1- 
1- -  

1-50 
1-50 

i :-50 
1-50 
2 -  

2 —

i 250  
i 3 50 
i 3 50 
10--

znpefnle bez dymi, swę- 
ila i bezpieczne, bez b io ­
ta, bez cylindra. Koszt* pa­
lenia zaledwie centa na godzinę 
Jedyny skład w sklepie fabryki

kBrttderaBass, |
właściciele przywileju,

Wien, IM.rraters«»asse S8
filia I. Stefansplatz 9. 

loWAGA. Również mogą być wszelkie istniejące 
I lampy na ten system użyte. (2199-3 3) |

U M E R  OmOOOOA
| ( L I Q U O R  C H I O C O C A E  F O R T I F I O A N S ) ]  

Najlepszy i najpewniejszy

1. Wydanie tatjgniniow e polskie.
. Każdy nnmer tego wydania, wychodzącego dwa 
razy na miesiąc, stanowić będzie: 1. Arkosz rycin, 
wykonanych 1 odbijanych w Paryżu najnowszych 
ubrań damskich i ich części skład wych, ubiorow 
dziecinnych, fryzur, robót ręcznych itp. 2. Rycina 
kolorowana lub kredkowa w dużym formacie. 3. 
Wielka tablica krojów ułożonych w sposób najpra­
ktyczniejszy i najnosszy, zamiast której dawane bę- 

I dą naprze wian kroje naturalnej wielkości,^ wycinane 
s bibułki. 4. Najmniej arkuss tekstu, zawierająoego 
opis techniczny ryciu i rystmrów, oras częic H- 

Iterachą. zostającą pod kierownictwem osobnej 
redakcji. — Cena tego wydania w Krakowie rocz­
nie 14 złr., półrocznie 7 złr., kwartalnie złr. 3'75.
Z przesyłką pocztową rocznie złr. 14'50, półrocznie 

j złr. 7-25, kuartalnie złr. 3 90.

i 1L Wydanie kolorow. polsko-francuskie.
Każdy numer tego wydania, wychodzącego raz 

na miesiąc, stanowić będzie: 1. Wielka rycina ko­
lorowana, zawierająca kilkanaście do dwudziestu 
kilka figur. 2 Wielka litogrifowsna tablica kro­
jów, zastosowanych do figur podanych w rycinie, 
z dodaniem form naturalnej wielkości, wycinanych 
z bibułki. 3. Arkusz tekstu w języku polskim i fran­
cuskim, zawierająoy opis rycin i rysunków, kronikę 
mody i gospodarstwo domowe. Nadto dodawane 
będą w różnych formatach wzory fryzur, kapelu­
szy, ubrania dziecinne i robótki ręczne. Z począt­
kiem każdego półrocza wychodzić będzie naj­
wspanialszy nnmer s e s o a o w y ,  zawiera­
jący taką ilość figur, że sam jeden będzie mógł 
służyć na cały sezon. Cena tfgo wydania w Kra­
kowie rocznie" 12 złr., półrocznie 6 złr., pojedynczy 
numer Bezonowy 3 złr., następne numera oddzielnie 
po 80 c.; z przesyłką pocztową rocznie złr. 12‘60, 
półrocznie złr. 6-30, numer sezonowy złr. 3-20, inno 
numera po 90 c.

Warner sezonowy rozsyłanym Bę­
dzie w rulonacli.

W Salonie Paryshlm prowadzoną będzie 
systematycznie nauUa hroju o ile to w piśmie 
czasowem jest możebne, interesem jest zatem sa­
mych Czytelniczek prenumerować pismo 
zaraz od początku wychodzenia, czy­
li od chwili wyjścia niniejszego pro­
spektu.

C m s ogłoszeń za wiersz druku petitowy jedno- 
szpaltowy lub jago miejsca w każdej edycyi za każ­
dorazowe ogłoszenie 8 c 

Prenumerować można w Administraoyi halonu 
P a r y s k i e g o  w Krakowie, ul. Reformacka 1. 254 
I. piętro; u » ydawiy Ks. GłoIzińskiego w War- 
siawie ul. Miodowa l i we Lwowie, ul. Halicka 13, 
tudzież we wszystkich księgarniach i urzędach poczt.

Uprasza się o dokładne 1 wyraźne 
n ł» p i§ a n le  a d r e s u #  (2225 6 )

K sa w e ry  G lodzińsk i, wydawca.

Dr. Ludwii Wiszniewski
przeniósł mieszkanie swoje do domu 
Wej Jank ow sk iej, na rogu ulicy 
S z c z e p a ń s k i e j  pod L. 238, nad 

handlem Wgo Meenarowskiego.
(2508-3 8)

Dr. Wiktor Żelazowski
\sekundaryusz przy szpitalu powszechnym 

św. Łazarza, 
mieszka przy ulicy F l o r y a ń s k i e j  
pod Nr. 335, na pierwszem piętrze. 
Ordynuje od godz. 3—4. (2314 3-3)

Owa domy
I * placem pod budowę, w bliskości 
dworca kolei, są do sprzedania.
W tej samej realności i frontowy pałac 
mógłby być również sprzedany. — Bliższa 

I wiadomość u W. Dr. Stycznia. (2475-2-3)

_ r. R r l e s s
t f i «  <gfi6«a>4b w * # s ś w  i  jako-
Ło; wypadanie włosów, wyłysienie, wczesne oeiwienfa, 
iapies, węgry, liszaje, wrzody, brodawki, piegi, p 'f  
aa  wąteobian® i brzemienne, wypryski, stłuszesenia, 
ry im ty  świędzące i wszelkie Inne. (1863-18 20 i 

ttfe. M w  W M ii l* .

środek

miki wybór b i e l i z n y  w s z e l k i e g o  r o d » » J u  4 1 *  c h l u p c ó w  1 d z i e w c z ą t ,  
b i e l i z n y  n u  w y p » » w y  dl* dam i m ężczj*.. do najp ękmsjs ych gatunków po n a j t e n -  
s z y c ł i  c e n u e h  f a b r y c z n y c h .  . . .  . . .  ,  _ •N ieodpow iedn ie to w a ry  p r zy jm u je  się z  n a jw iększą  chęcią
d „ odm ian y . _ _  _  V ™ - ™ }

p i ę k n y  s u l a f r o c a e k  dam®fet
przy  zakupn ie  tow arów  za 50 złr.

O bszerne cenn iki illu strow an e darm o i  op ła tn ie.

■ do szybkiego i gruntownego
I w z m o c n i e n i a  

osłftbłenia męskiego
I i izeayżsra pod wiględem korzsnno-słcdkiego sm*- 
I ku nsjlejsze bkieiy, służy uietylko do ożywle- 
I ulu i wzmocnienia mięśni* wzmocnie­

n i a  nerwów i ich siły naprężenia, lecz 
I także jako elixir wzmacniający żołądek, po 
Ima gający trawieniu i dodający apetytu, la- 

ziwiający w sile działania dla ws ęstk i h

na ciele osłabionych.
, C e o r y g i n a l n e j  butelk- z dokładnym opisem 
I użycia w 6 językach 3 iłr., opakowanie 20 o. 

Główny s k ła d  rozsyłkowyi *'• 
Chtodl’s Apothebe „z. Sohutzengel* 
Wlen, U i i h i i n K ,  Herreogasse » «  gdzie 

I należy adreiować w*zel*ie zamówieni* Sh ^
I filialny i J ó z .  Weiss apt ka Mohren
I Tuchlauben, w r e s z c i e  J ó z .  Tfirfik aptek.

1 (2423-2-14)

Cierpienia płuc, brał apetjta
Do c. U. nadwornej rubryki wy­
ciągu słodowogo 1 wyrobó w  sło­
dowych Jana Hoffa, w Wiedniu, 

Graben, Biftunerstrsue 8.
Se l p .  Odtąd pijam Pańską wyborna ozo- 

kolatlę słodową, ustały cierpienia płuc; pi­
jam ją teraz eiągle zamiast kawy.

Seeger, konny żandarm.
G r ń n h a g e n .  Sknfcek leczniczy Pańskich 

wybornych wyrobów, piwa zdrowia z wycią­
gu słodowego i słodowej czokolady zrowia, 
ie it znan>m w wielu chorobaoh, na mnie 
zaś sprawdził się także doskonały skutek 
Pańskich piersiowych cukierków słodowych. 
Cierpiałem na kaszel, złe trawienie i brak 
apetytu, a niedogodność tę wyleozyły piers o- 
we cukierki słodowe Hoffa.

Grunewuld, właściciel dóbr. 
Pierwsze, pr swdzlwe, skute­

czne, śluz rozwalnlujące Anna 
Hoffa cukierki piersiowe słodo­
we są w niebieskim papierze.

Skład utrzymują w Krakowie: pp. K. 
Czernicki, W. Fenz, J . Janika, St Markie­
wicz, W, Redyk, E. Stockmar, J. Trauczyń- 
ski, K Wiszniewski; w Tumowi p. E. 
Rana; w Rzeszowie p. J. Schaitter i 
Spółka. (2427-2-8)



C B S il^  Czwartku 2 Października ig ffi,

t (2492-2-2J

W piątek d. 3 października b. r. 
o godz. lOej rano 

odbędzie sig

Bfaboźeiistw© żałobne
w kościele Ś. Józefa •przy klasztorze 

PP. Bernardynek
z* dusza ś. p.

i ©  w s z f s t f e i c b l

i
zmarłego w dniu 29 września 1876 r. 

w Dreźnie.

(2496-1-3)
Wszyscy obeoni i nowo przybywający prennm* 

ratorowie kwartalni  „ D z i e n n i k a  d la  
I W szy stb ic li cz soptsma i I lu stro w a n e  go
Iw/chodząctgo ©d d w ó c h  la t  co  t y d z i e ń  w?
I Lwowie, z powodu pzypadmcceo inbilenszn o-|& vv*“v . “ ""o* —  aeuncą siO
trzymają j a k o  d o d a te k  b e z p ła t n y  p o r- do podpisanego, historycznie z Krakowem  

I t r e t  w i e l k i e g o  fo r m a tu  J .  I .  H r a . I obznajomionego- 
s z e w s k ie g o ,  Wjkonsny sposobem htogiafi-iz- Wiadomość w  Hlrlartaio

Lym n« pieka/m ptpisrze. Bgdne to ozdobs ku- J ?  ! ™  '  J Składzie potrzeb pisem- 
I żdego mieszksnia. jnych Wgo L u d w i ń s k i e g o ,  ]ub W do-

.D z ie n n ih  d la  W s z y s tk ic h ’1 prennraaro- mu P- D e i c h e s a  ul. W iś ln a Nr. 179 
I wad imana od każdego  czasu. — Prenurofrata I na dole.
I ,Lwowie 3.**■> et., | st. Strzeszyiisfet

przewodnik.

4uR HCM

Osoby zwiedzające Kraków a pragną 
ce poznać gruntownie i szczegółowo, ko 
ścloły, pomniki, zabytki, pamiątki histo­
ryczne, słowem wszystko, co miasto to 
godne uwagi posiada — zechcą się ndaći rl a •nnrlmoanoo'A kia4rv»«TT/»r»*.J- t- . __

Nakładem Księgarni katolickiej .,
Dr. Władysł. Miikowskiego w t a t o w ie ] L w * >  ^ ^ 7 ^ ,

wyszła dziś:

piczto-reiai pod ____ ___  „ .__
s t r a c y a  „D ziennika dim W szystkich111 
we Lwowie, u lica Rzeźbiarska Sir. 1.

Przjtem  nart.'v:en'amy, i,e „D ziennik  d la f 
Wszystkich11 nie je s t bynajm niej lo- 1 _ -
halnem  pismem, lecz treścią swoją, f rmą i ps- poszukuje miejsca do udzielania początków 
^rjot/tzną tanieneyą, obchodzi cały polski ogół języka polskiego, francuskiego, niemieckie

Nauczycielka

Tli > 1  i TT l Imacton?,Dla zwieizicjch Kraków m
fi vifitflkwr a t w s s  y«z r°jI n f o r m a c j a .

Cena 10 cnt. (2497-1-3)

J. I. Kraszewsblema
w dzień obchodu jubileuszowego poświęcony

Krakowiak
do śpiewu ułożył ST. NIEDZIELSKI, dyrektor 

Towarzystwa musyczuego w Krakowie, 
wyszedł moim nakładem i j st do nabycia we w»zyBt 
kich księgarniach. Cena 40 cent. (2514-1-6)

j a l lD s z  W U d t w  K r a k o w ie .

-------------- _ humorystyczne ilhBtrz-
cye, artykeły wstępne, powieści oryginalne i tłó 
znaczone, poezye, rjzprawy literackie, Bankowa i 
popularne, szki.e społeczne i obyczajowe, kronikę 
•—  iową, kronikę zagrai inzną, dział teatr*lny, p lo- 

i n ie y p lo t k i  (Humorystyczne), koresponden- 
,  z różnych stron krejn i z zagranicy, krytykę,] 

nowiny literackie i artystyczne, rozmaitości, odpo 
w ed d  cd redakcji, przewodnik i ogł,sien ią .

go, gry na fortepianie i robót. Adres: A, 
B . ulica Kościuszko Nr. 3, HI. piętro we 
wowie. (2499-1-2)

P b i ź l ę K e w ś i l f .

. przy ulicy Floryańskiej w domu p. Matejki 
dostać można każdego czasu: 

M le k a  świeżego i zbieranego, mleka 
kwaśnego, ś m i e t a n k i  słodkiej surowej 

. i  gotowanej, ś m ie t a n y  kwaśnej, m a -  
W głębokim pogrążona smutku z powo- śmietankowego, m a s ł a  świeżego 

du utraty najdroższego męża poczuwam nieco solonego, i masła kuchennego, przy- 
się do obowiązku złożenia podziękowania hem c h le b a  ż y t n ie g o  na sposób wiej- 
W. Stawarskiemu dyr. gim. św. Anny, X. ski pieczonego, dwa razy dziennie, rano i 
Pobudkiewiczowi, X. Nowińskiemu, oraz | P° południu świeżego. (2564-1-2)

f zycznemu, Kolegom, Przyjaciołom, uczniom
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 141 I i Szanownej Publiczności za okazanie do- .  . « „__t -

n v i ł ł  . j “*być można: wodu współczucia w licznem zgromadzę ■ I szosą o milę od* Krakowa, około 300 mórg
Cebulek holender, biwyatów c o doniczek szt e.20—351 niu na pogrzebie ś. p. Antoniego Vopalki obfite łąki, las, ziemia pszenna, zabudo

tulipanów ” “ I  5 I1 0  przez 8erdeczne »BóS zapłać“. wania doskonałe, dom o 10 pokojach, _
5—1 0 1 Osierociała w d o w a  TOrnz 1. dnioóm. I piękne ogrody, 3 stawy, kompletne inwen-

B
tacetew i narcyzów 
krokusów>ku»ów „ 3 ---- / okcki
lilij białych i zwykłych .  10------1 (“ObD)

b lilij nakrapiauych ' „ 5 0  —
m czerwonych „ 50-----

Wysadków Viola tricolor (bratków) 100 szt. 2 złr 
phlozów piramidalnych tylko

Osierociała wdowa wraz z dziećmi 
Maryą Vopalkowa. I tarze. Bliższe szczegóły u portiera Ho t e -

II u N a r o d o w e g o .  (2563.1-3)

, A s f s l e a t  f u r m a e j l  I B K A D C A
w najnowszych odmianach 10 szt. 0. 60 poszukuje umieszczenia. — Adres A. B . I który przez 20 lat gospodarował w wiel-

Zt a n L c h T S ? ^ aWzta1tu/rodh40c.' do 1 złr p0Ste reStante B o -*a n  na B u k o w i n i e .  majątkach i w tychże gospodarstwo 
Krzewów ozdobnych 100 sztuk 4 „ J l250°] | P08^P°we urządzały z chlubnemi świadec-
Róż remontantów wysokopiennych szt. 60 c. do 1 " I .......................     I twami, poszukuje odpowiedniej posady za-

^  w m  Mpianim
ż-ryjnych po najutniarkdwańsrej cenie. (2498-1 10) ' ‘ 1 *kMnn w lrrntnw,A hnta' *

B n k l e t y  b a ł o  v e ,
rośliny liściowe do dekoracyi salonowej, 
tudzież harlemsłrie hiacynty doskonałego 
gatunku poleca ogrodnik handlowy

Karol Freege w M o w ie ,
(2495 1-4) ulica L u b i c z  1. 103.

I Wiadomość w Wieliczce pod adresem ^ 0 w Krakowie’ hotel Saski- (2505-3-5) 
M. Koszko. - ■" 1 " ——-—•——-----—----------------------(2561-1-3),

I V ~  R e a l n o ś ć
składająca się z kilku domów, ogrodu i 
pola, z miejscem ślicznem pod budowę,

• KrMez :z /ift** Jamrunkami do s p r z e d a n i a .  — Wiadomośćprzy linii A. B.
są do nabycia medaliki z metalu bri- 
tanika z popiersiem J . J . Kraszew­
skiego. Cena IO cent. (25G2-1-3)

Wyszedł FRZEWOBNIK po
fP lP ’ Cena I O  centów. *^8® Wydanie Brukam i „€*asu.“

w biurze komis. - handl. i informao. U ł. 
Jaworskiego w Krakowie, ulica 
Szpitalna Nr. 388. (2309-5-7)m

i m a  i
o s o b n o

w Zarządzie Drukarai „ Czasu41

Tom IV dzieła 
Aleksander

W ielo p o lsk i
zawierający:

Historyę Królestwa konstytucyjnego 
(1815 — 1830).—  Papiery dyploma­
tyczne z r. 1831. — List szlachcica 

polskiego i t. d. (1821-4-)

Cena zł. 8  w. a.

Prdfcy j ner-liie M a t y  job ik szow tj
odbędą się w Sali Redutowej: pierwsza 
d. 1 października we środę o godż. 6ej 
wieczór, druga we czwartek d. 2 pażdz. 
o godz. 12ej w południe, trzecia zaś i o- 
statnia d. 2 paźdz. o godz. 6ej wieczór. 
Wstęp dozwolony tylko na dwie ostatnie 
próby, a to za biletami. (2493 2-2)'

W tych dniach opuści prasę
K ata lo g 1 14ty

Książek polskich dawnych
które nabyć można 

w hsieaarni D- E. F riedłeina  
w KRAKOWIE 

życzący sobie go otrzymać, zechcą łaska­
wie podać swój adres.

Księgarnia nabywa 'i przyjm uje w ko 
77118 do sprzedaży dawne książki, ryciny , 
maPy> monety i medale.

-----------  (2517-1-6)
Dzieła *

M jtlt i  sttaki drukarskiej w Polsce
. , z X V I i X V n  wieku
totodruki z dzieł rzadkich, zeszyt I (wy­
dane w 25 egzemp.) Cena 8  z lr. w. a. 
jest jeszcze parę egzempl. do nabycia.

łem takowy

Ponieważ w naszem' mie­
jcie nie było pięknego ka­
rawanu, przeto sprowadzi- 

i wynajmuję za przystępną
rlimoń mnini A7.łl/lhllV. StO"

Pierniki salonowe!
w paczkach po 40 c. i po 30 c. — Placek 
królewki przekładany 1 złr. 50 c.— Paczka 
przekładanych pierników konfiturą za 50 c. 

75 c. — Całusków 30 za 25 c. — Gry- 
masików paczka za 20 c.

W FABRYCE PIERNIKÓW
M .  M o I ę c i f i e g K *

w KRAKOW IE przy ulicy Brackiej 
pod Nr. 158. (2479-5-6)

P as polski lity,
dobrze utrzymywany, jest do sprze­
dania. — Bliższe szczegóły w handlu 
Wgo Tarasiewicza. (2471-7-9)

We fabryce miodu 
Kazimierza Robacklego

przy ulicy Sławkowskiej pod L. 271 
w Krakowie, 

można dostać wyborowego miodu stołowe­
go na litry: jakoteż starego miodu w bu­
telkach z roku 1841, w różnych gatunkach 
ak to: Wiśniaku, Maliniaku, Dereniaku, 

po bardzo umiarkowanej cenie. Biorącym 
więcej naraz, opuszcza się 10# od cen 
stałych. (2144-6-20)

i* t y m  a tar,

Ogłoszenie.
L. 403.   25! 6)

Ś. p. Ludwika z Witkowskich Dzwcn- 
kowska rozporządzeniem ostatniej woli z 
dnia 13 Maja 1866 r. przeznaczyła na po 
sag dla biednej dziewczyny służebnej lub 
obywatelskiej, zachowania moralnego, któ­
ra w dniu 20go Października w kościele 
Najświętszej Maryi Panny w Krakowie 
ślub weźmie, kwotę 115 złp, czyli 28 złr. 
75 kr. wal. austr. z warunkiem, ażeby 
obdarowana pomodliła się w dniu tym za 
duszę ś. p. Anzelma i Ludwiki Dzwon- 
kowskich.

Arcybractwo Miłosierdzia i Banku Po­
bożnego wzywa przeto kandydatki, które 
o, zapomogę tę w roku bieżącym ubiegać 
się pragną, aby się z podaniami swemi 
najdalej do ostatniego Października 1879 
r. do Sekretaryatu Arcybractwa zgłosiły. 

Kraków dnia 30 września 1879 r.
Starszy Arcybractwa 

Ciechanowski.

IFTEfi „POD 6 1 0 4 “
Konstantego W isw step

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej
a trz y m a ła  św ieże

f o t f j  i i l n ( § r a l » e
tak krojowe jakoteź zagraniczne

i sprzedaje takowe skrzyniami jako­
teź pojedynczo. (1709-43)

fańę ą  slnżąosj $  d°0% Ł
wszelkich posług w podróży zagranica do 
następnej wiosny. (2467-3-3)

Zgłosić sięrnajpóźniej do Igo paździer­
nika. Ulica S. Anny  Nr. 198, I. piętro.

cenę; również drugi mniej ozdobny, sto 
sowny dla wszystkich stanów i wieku.

Wysyłam żałobników do zniesienia ciała 
ozdobnie ubranych, przewodnika ceremo- 
mii, portiera, doróżki i t. p.

Trudniąc się od lat 20-tu pogrzebami, 
obznajomiony jestem z wszelkiemi potrze­
bami takowych.

Na żądanie służę i radzę bez pretensyi 
jak można urządzić najgustowniej i naj­
taniej pogrzeb, (2102-7-7)

Zamówienia przyjmuję we własnym do­
mu pod L. 50, ulica S m o l e ń s k  od ulicy 
Zwierzynieckiej w Krakowie.

J. Pękalski, 
właściciel karawanów i doróżek.

Do Salonu Mód
w Krakowie przy ulicy Szewskiej Nr. 209,
nadszedł świeży transport kapeluszy pary­
skich, piór, kwiatów, żabotów i t. d. oraz 
wielki wybór św i e ż y ch  m a t e r y a ł ó w  
na suknie. (2367 4-6)

K lem en ty n a  C ltojccka.

S #© #  Kir.
na pierwszą hipotekę, na dobra w pobli­
żu Krakowa położone, na 12#  rocznie, 
potrzebuje z a p * *  P. P. poste restante- 
Kraków.  (2408-3-3)

strojów,
i * ’ ®i ...

poleca na porę jesienną najnowsze kape­
lusze w wielkim wyborze kształtów i gą* 
tunków, pilśniowych, bobrowych^ aksami­
tnych, jedwabnych, sukiennych i t. d — 
jakoteż: suknie gotowe, zarzutki, paleta, 
płaszczyki, surdueiki, sznurówki, rękawicz­
ki, szaliki, kołnierzyki, pióra, kwiaty. —  
Przyjmuje zamówienia na suknie, kapelu­
sze filcowe do przerobienia lub do zamiany 
zaraz za małą dopłatą na nowe. Zamó­
wienia w najkrótszym czasie i po cenach 
przystępnych uskutecznia (2357-5-5)

0. D z i u b c z y ń s k a
w K r a k o w i e ,  róg ulicy Floryańskiej 

Nr. 343.

wogóle wzeikis papiery nie notowane w nrigdó- 
wjm kursb'aeie, ktpuje po ntjwyissjreh cenach 
J u l .  ffSrura, kamor wymiany „zam HaopttreJ- 
foru w Wiedniu, .  VII., Barggasse 5. (2346-8)

Apteka pod
A nton iego  R y lsk ie g o
w Krakowie (w rynku przy wejściu w ulicę 

Grodzką na lewo pod Nr. 52),
utrzymuje na składzie:

Najpiękniej sze p a rysk ie  p a r  fu m y, 
m ydełka  i p u d r y  „Ixora“ Pinaud, 
pom adę Dupuytren i wiele innych.

B alsam  długiego życia D r. R osa le­
czy natychmiast słabości żołądka.

E au de Cannes najdzielniejszy środek 
przeciw kurczom żołądka i cholerze.

Sylphium  cyrenaicum  nowy najdziel­
niejszy środek przeciw wszelkim cier­
pieniom piersiowym, a nawet suchotom.

Quina Laroche wino francuskie chino­
we, używane z dobrym skutkiem w sła­
bościach żołądkowych, wzmacnia osła­
bienia i przywraca apetyt.

Phósphdt de fe r  L eras , środek stwier­
dzony przez najsławniejszych lekarzy, za­
wsze z dobrym skutkiem używany w bla- 
daczkach, kaszlach zastarzałych, słaboś­
ciach kobiecych ild.

P igu łk i i w strzyk iw an ia  M atico , 
używane z niezawodnym skutkiem w 
słabościach męskich.

Woda źelazista  S trom  ego zalecana 
przez wszystkich lekarzy, ’zastępuje w 
zupełności wszelkie wyroby źelaziste, a 
przytem tania.

Sławne i powszechnie znane środki D r. 
A ir y , używane prawie we wszystkich 
słabościach.

Wszelkie w yro b y  toaletowe z  g lice­
r y n y  S a rga  w Wiedniu.

W yroby słodowe Jana Hoffa w Wie­
dniu, używane z bardzo dobrym skutkiem 
w słabościach piersiowych.

Wszelkie w yro b y  Poppa, Boutim ar- 
da i  Pelletiera, jakoto: woda do ust, 
pasta i proszek do zębów, szczoteczki 
kauczukowe bardzo trwałe, nie niszczą­
ce wcale glazury zębów.

Wszelkie w yro b y  smołowe Guyota  
i  B erg era , używane w cierpieniach 
piersiowych i innych słabościach.

Wszystkie w yro b y  J. K w izd y  z Kor- 
neuburga używane w chorobach koni 
bydła i psów.

Proszek zam orski Andela najpewniejszy 
środek na wytępienie wszelkich owadów.

B an daże  wszelkiego rodzaju, w yroby  
kauczukowe; poleca zarazem wodę 
kołońską i wodę do u st z  kteasem  
salicylow ym  własnego wyrobu, oraz 
bardzo wiele innych środków krajowych 
jakoteż i zagranicznych. (2513-g-)

O

S ited  Futer
Wr9 C I f i ę c I ń ś g M e g
Plac W W. Świętych, obok Magistratu, 

Nr. 143 w Krakowie.
Polecam Szan. Publiczności tenże skład 

dobrze zaopatrzony we Futra damskie i 
męskie podróżne i miejskie, Kołnierze, 
Zarękawki i Czapki, najgustowniejszego 
fasonu i najświeższej mody. — Zarazem 
można dostać skórek futrzanych pojedyn­
czych po cenach umiarkowanych 

Przyjmuję wszelkie obstąlunki przera­
biania futer, które uskuteczniam najsta­
ranniej i najpunktualniej, przez co zjedna­
łem sobie ogólne zaufanie; mem zadaniem 
jest i nadal w ten sposób postępować i naj­
rzetelniej każdego obsłużyć. (2202-6-10)

■ *■11114 SEÓRT

? l i l i i
IU SUC DE UITUE

m y d ło  w y r a b i a n e
Z SOKIEM SAŁATOWYM

ED.  P I N A U D .  P A R I S
Myto t» ada . -tfąea tią oląjowatośdą

Podda* sllnyoh mrozów należy je użt- 
m  1 num fcaUidermiezna fmAtm «aii:B

[2418 1

Adolf P ilisz
fabrykant  obuwi a  z Wiednia,  

w Krakowie, Rynek gł. 51,
poleca swój obficie zaopatrzony skład gusto­
wnie i jak wiadomo bardzo trwale zrobio- 
lego obuwia dla kobiet, mężczyzn i dzieci. 

Pelem uprzystępnienia mego wyrobu dla 
wszystkich, znaleźć można odtąd dobre, a 
także tańsze obuwie w gustów, kształtach. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia naj­

szybciej, również* przyjmuje reparacye. 
_____________(2410 3 3)__________

wMowa, 1 planem Grobów E ie w s M  na Wawelu,
Do nabycia we w s z y s t k i c h  księgarniach. $ 0 *  Cena 1 ©  centów.

Łącząc się do hołdów oddawanych przez wszystkich ziomków J .  I .  Kra­
szewskiego w 50-letnią rocznicę Jego działalności literackiej, pragnąłem jedne­
mu przeżeranie wyrabianemu atramentowi nadać nazwę Atramentu Krasżew- 
skiego, a to w celu, ażeby każda z osób go używająca, a mianowicie młodzież 
szkolna w każdej chwili miała przed oczyma nazwisko i portret genialnego naszego 
pisarza i wbijała sobie tym sposobem w pamięć położone przez Niego dla narodu 
zasługi.

Ażeby jednak oznaczyć, który z moich wyrobów może być ozdobiony nazwi­
skiem Szanownego Jubilata, przesłałem Mu wszystkie gatunki atramentu, 
będące w obiegu, jakoteż i te, które mają jeszcze być w obieg puszczone, z prośbą, 
ażeby ten, który Mu się najlepszym wydał i którego najchętmćj a nawet wyłącznie 
używa, pozwolił nazwać

„Mionym Atramentem Kraszewskiego".
Ten tedy atrament mam zaszczyt polecić wszystkim, a szczególniej młodzieży 

szkolnej w przekonaniu, że wyrób, który takiego dostąpił zaszczytu, niezawodnie 
musi b y ć  dobrym i uzyska wzięcie i mir u polskiej Publiczności.

Szanownych PP. kupców mam honor zawiadomić, że zamówienia przyjmuję 
na ten atrament od dnia dzisiejszego i dodaję, że cena tegoż stoi na równi z ceną 
atramentu Nr. I. mego cennika. (2484-2-3)

Kraków dnia 27 września 1879 r. Z poważaniem
'K taroi R s ą c n ,

właściciel parowej fabryki wody sodowej, wód lekarskich, atramentu i szwarcu.

Naukowo zbadana i  za dobrą uznana.

żołądkowy gorzki likier ziołowy,
wyrsbiatij według starej recepty, .pochodzącej z klasztoru be- 

i \  uedjktjdskiego j rozsyłana przez firmę
0- PIWSSL w GSttlngen (prowineya hanower.)

vflvixti-Vtntlxca iaaf ' w J t - A '  (J...B e n e d y k t y n k a
i dlatego ątsła  się . 
t y n b a  posiada tylko

-- - t ~ -- . -

Czcionkami Drukami „CZASU.*

niacli nerwów, karczach , wzdęciach, wysyp 
fcnch shórnycb ( llsx»jaC:> ) , M tm te, p ic e h ,  
reum atyzm ie, osłab ien iach , tudzież w cierpie­
niach w ątroby i nerek  i  wiele innych zboczeniach 

. , , ustroju. B d u c c ly t e t y n ls u  czyAci krew i nommŻŁ ift usuwa
zmęczony, niepewny, paleń tro»k wyr&s twarzy, żółtawy kolor ocz&w, szafranowa ćere odSwieża umysł 
przywraca harmonię ciała i przedłuża życie do pejnej miary. ą ’ ’ y '

0chror,nąW®Jtfk tetęKa*da' Za* knista P’*0^  P i n Rel  w Gotingen* i zaopatrzoną w
:ena Ł  około 330 gr. płynu zlr 8 - 5 0  i Opakowania przy 5 fi. darmo, przy 10 fi. tożsamo i R m ć !  

» " * » H v ’f. I za sftliczką i  rzez składy, huitowna przez fabrykę

.  5 S 2 » '
e*t w ogóie u wszystkich w okolmy wyborne. Proszę o przysłapie JO flaszek

Tylko m w /łztw a do nabycia w H r a f e e w i e  n p. R e d y k * ,  antek* R .r.n tri.^  «

otrzymała:

P i e ś ń  o  z i e m i  n a s z e j
K e ll ltu f i i  na głosy męskie z towa 
rzyszeniem orkiestry, słowa W. P o- 
la , muzyka B. D e m b i ń s k i e g o .  
Cena złr. 10 cent. 80. (2404-3-3)

OGŁOSZENIE
L 529. 2403 3 3)

Poszukuje się na 400 domów fa 
chowego m a j s t r a  k o m i n ia r ­
s k i e g o  do objęcia obowiązków z 
dniem 1 stycznia 1880 r.

Kandydaci zechcą wnieść przed 
1 listopada 1879 r. podanie do tu­
tejszego urzędu gminnego.

Tuchów d. 20 września 1879 r.

iap ta  B!8p r i« b te  ragżykowj
1 P Ł A S Z C Z E  Z K A P T U R A M I  

n a  j e s i e ń  i  z im ę
najlepszych styryjskich materyj pakła- 

kowych z wełny owczej, brunatne, szare 
lub czarne, w naturalnej barwie: 

Lekki płaszcz podróżny z ka­
pturem ...................................złr. 7-—

Lekki płaszcz podróżny lub my­
śliwski ...................................B 10-50

Lekki m ę ż y k o w ....................„ 12-—
Gruby zimowy mężykow do­

brze watowany....................„ 16—22
Piękne jopki lub styryjskie

s a k k o .................................. n 12 -16
Dainsfel paltot modny i 

bńrdzo gustowny . . . .  „ 12—20

l e j n a M e  i a p t a s  styryjskie
dla mężczyzn i kobiet, z najlepszego pa- 
kłaku, uznane jako najpraktyczniejsze, 

zlr. 2-50 do 4 złr.
Wszelkie gatnnki fabrycznych i chłop­

skich pakłaków, modne materye na ubra­
nia z najczystszej styryjskiej wełny owczej, 
zupełnie nieprzemakalne, dostarcza jaknaj- 
tanilej na metry lub w dowolnych goto-

han-wych sukniach za zaliczką pocztową 
del sukien JA M A Dr. Sohwaigw w.Wlvdvln
w d r a ż  w Styryi. D v te ttv B lM fiia m a  6 0(2460-3-8)

Odpowiedzialny rządca Drukami Jótef Łakocimki,

O p i s  u ż y c i i t .
Przy goleniu trzeba przedewszystkiem 

na to uważać, aby brodę najprzód dobrze 
namydlić, co można kilkakrotnie powtó­
rzyć. Potem należy narzędziem, trzymar 
nem u najdłuższego końca, krótko i szyb­
ko po twarzy przeciągać, przysuwając o- 
strze prawie równolegle z twarzą.

Tym nożem można się z łatwością i 
bez żadnego niebezpieczeństwa we wszel­
kich kierunkach, zarówno prawą jak lewą 
ręką golić, podczas golenia za» Bsnnąć 
mydło z narzędzia, płukająe je w wodzie.

Po ukończonem goleniu trzeba szrubę 
tak zwolnić, aby ostrze wydobyć; potem 
ostrze i całe narzędzie starannie się oczy­
szcza, bez jego nadwerężenia, i osadza je 
napowrót, ze stemplem na zewnątrz. 0- 
strze musi być nieco na dół przyciśnięte, 
aby szrubę mniej więcej na grzbiecie przy- 
szrubować można; wtedy instrument jest 
do następnego golenia w porządku.

Dla naostrzenia ostrza trzeba ją zwol­
nić, jak wyżej powiedziano, i usadzić ją 
w próżne puzderko tak daleko jak tylko 
można. Puzderko to dodaje się do ostrza.

W yłączn y sk ła d  na G alicyę lej 
b rzy tw y  u trzym u je  p . W. F e n ż ,  
handel g a la n tery jn y  w Krakowie.

(2515-1)

Winogrona
Ofner Adlersberger świeżo z winnic ścięte 
w 10 funtowych paczkach rozsyłam pocztą 
opł-atnie na wszystkie strony za 1 złr. 
40 cnt. w. a. (2482-2-3)

. Marcin Wolf,
kupiec w B u d a p e s z c i e  I. B. Nr. 591.

B r .  S c l iw ć i ig e r a

wyciąg roślinny
leczy za poręczeniem gruntownie nawet za­
starzałe następstwa samogwałtu, osła­
bienia męskiego, polucyi itp. w przeciągu 
4ch tygodni, wszelkie inne choroby tajne 
męskie i żeńskie w najkrótszym czasie.

Flaszeczka 2 złr. w. a. wraz z opisem 
użycia i korespondeneya wprost za nade­
słaniem gotówki, przekazem lub zaliczką 
należytośei. (1756-28-50)


